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Czy ks. Kaczyński molesię znaleźć
we „Froncie Mcrges“ ?\

W piasto  warszawskiej(m)
m y:

„W  na ibliżs/.vin t sit;
ukazać oświadczenie gen. Józefa 
Hallera, dotyczące obecnej sy tua­
cji politycznej. Oświadczenie to 
ma mieć analogiczny ton, co nie­
daw ne oświadczenie Ignacego P a ­
derewskiego.

Poza tym m a się podobno u k a ­
zać oświadczenie szeregu działa­
czy „F ron tu  Morges",' podpisane 
między innymi przez ks. K aczyń­
skiego .

Dla o rien tacji należy w yjaśnić kim  
jest ks. K aczyński. Otóż ks. K aczyń­
ski jest dy rek to rem  KAP. czyli K a­
to lick ie j Agencji P rasow ej. Znany 
jes t rów nież z procesu  „P ło m y k a-, 
doskonałego p ism a d la dzieci, w yda­
w anego przez Z w iązek N auczyciel­
stw a Polskiego.

Z ain teresow ała nas w iadom ość, że 
ks. Kaczyński m a być jednym  z tych 
k tórzy  podpiszą ośw iadczenie szere­
gu dziaiaezy „F ro n tu  M orges". W  
spraw ie te j połączyliśm y się z Kotw 
w icam i, sk ąd  uzyskaliśm y z m iaro ­
dajnego źórd ła  następu jące  in fo rm a­
cje:

N ajw ybitn iejsi działacze

M orges“ jak  np. d r T cm pka, (brał fe 
lie łonisty  Zygm unta N ow akow skiego 
red ak to r tygodnika „Zw ro j  sk u p ia ­
ją się w około k o rfan tow sk ie j „P o lo ­
n ii". F ak tem  jest, że „ F ro n t M or­
ges" straciłby  na  znaczeniu , gdyby po 
vażna bądź eo bądź g rupa  K orfantc 

go zaznaczyła sw oją ca łkow itą  o d rę ­
bność, a o  tym  nie m a m owy! W 
obecnym  stan ie rzeczy jest nie do po 
m yślenia jakakolw iek  w spółpraca gru  
py K orfantego z ks. K aczyńskim  i ty ­
m i najb liższym i m u sferam i, k tó re 
on rep rezen tu je . Św iadczy o tym  p ro  
ces, jak i się toczy z o skarżen ia „P o ­
lon ii"  przeciw ko ks. K aczyńskiem u. 
T en  ostatn i ośw iadczył, że w arcyka-

to lick ie j „P o lon ii“ m a wpływy Ko- 
m iiitern . Na onegdaiszej rozpraw ie 
n iety lko  że nie doszło do ugody, ale 
ks. Kaczyński pod ją ł się przepraw a- 
dzenia dow odu praw dy i w tym  celu 
roBpr#wę odroczono.

W  kotach  dobrze po inform ow anych  
przypuszczają , że w procesie p rzeci­
wko „P o lon ii"  ks. K aezyński jest n a ­
rzędziem  pew nej g rupy kato liek iej, 
k tó ra  przygotow uje się do generalnej 
rozgryw ki z K orfan tym . W ym ienia 
się osoby zbliżone do „W arszaw sk ie­
go D ziennika N arodow ego". Mowa 
naw et o tym , że we „F ro n c ie  Mor- 
ges" zn a jd u ją  się pew ne osoby, k tó ­
re m ają  za zadanie szerzyć dyw ersję!

R A  1

RASSIOf!
Ależ tylko z fachowej solidnej firmy:

„ R A D J O F O t T
K raków , R ynek GL 5. —  Tel. 158 04-

W stosownym
CZASIE

k u p u j -h cKUJIATV
Ł y s k a s z  

POhCrSi®
fe S / j U L K L

mMmr
AGENCI GEN. FRANCO SPRAWCAMI

2 ? .& m  a c h o m  b o m u o a ^ c i i f  w  P m p
I»ai-yż (Tel. wł.) —  W  porcie Brest 

odbyła się próba uprow adzenia silą 
s tacjonującej tam łodzi podwodn. na 
leżącej do rządu Walencji. P róba się 
nie powiodła, zaś główni jej sprawcy 

i nacjonaliści hiszpańscy dostali się w 
( ręce policji. Otóż n iektórzy z nich 
! przybyli specjalnie z H .,zpan .i  przy 

F ro n tu  * czym inni posądzeni są o udział w o-

statnich zam achach bombowych. W  
ręce policji dostały  się wrażne doku­
m enty, pochodzące z obozu gen 
Franco. Dodać też należy, że pe­
wien aresztowany W łoch przyznał 
się, że o trzym ał polecenie w ysadze­
nia w powietrze tunelu  Serber na 
granicy francusko-hiszpańskiej. Nie­
zwykle ciekawe szczegóły w  tej spra
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Pielgrzymka mlltonów g o
P re zyd en ta-O iW O D u u ziciela

trumny
Praga. —  W  ciągu k ilku dni przed 

pogrzebem Prezydenta  Oswobodzicie 
la Nieprzejrzane zastępy sm utnie  kro  
czyły na Zamek 1 Iradczyi.ski gd /ir  
w sali ko lum now ej wznosd się kata- i 
talk z t ru m n ą  prezydenta 1. G Ma- jj
aaryka.

Było coś mistycznego w lej piei 
tę;V tysięcy. B ram y zamko 

w e o tw arte  dniem  i nocą, aby  ludność 
m ogła o którejkolwiek. porze oddać 

bodżicielowi. Już milion o- 
der; awało1 przed kata la l  

-Gam a  mew! pliwie byłoby icli w ię­
cej, gdyby ’.zas na  to pozwalał.

P rag a  /m miiiła się w tych dniach 
nie do poznania. Centralne arterie  
przepełnione są t łum am i, wzmógł się 
niebywale ruch  samochodowy i tram  
wajowv. Niemal co pięć minut pocią 
gi przywoziły dalsze m asy 'ze wszy­
stkich zakątków  państw a. Na tw a­
rz y  przybyszów maluje się sm utek  i

Lum py
elek tryczne 3 płom  m  L  A A  
poleca Skład  P o rce la . I  I
ny K ryształów  i Szkła

I .  D I E N  E I I
K R A K Ó W ,  —  Szewska 20,

zmęczenie. Znać. że aż z Rusi Pod 
karpackiej,  od południowej granicy 
Stowaczyzny przybyw ają te smutni 
iłitrrry. W zruszenie ogarniało  aażde- 
go. kto patrzył na te zastępy starych 
kobiet włościańskich, Które nie sz :zę 
dziły ofiar, aby tylko przybyć do P ra
•gi i pokłonić się Gswobodzicielowi, 
k tóry  dla nich i dalszych pokoleń po 
zostanie wzorem  największych w ar­
tości człow ieka.

Ludzie stali naw et dziesięć godzin, 
aby doczekać się chwili, gdy będą 
mogli pożegnać się milczącymi spoj­
rzeniem  z Oswobodzicielem. Stali 
dniem i nocą.

Wszystkie drogi w P radze prow a­
dzą w tych dniach  na zamek hrad- 
czyński, gdzie sala ko lum now a stała 
sie kaplicą, m iejscem  pożegnania na 
rodu  z wielkim swym  wodzem. W etą 
gu jednej m inuty  około katafalku 
przechodziło 100— 150 osób, a przed 
b ram ą bezustannie stały dalsze tysię­
czna tłumy.

Ryło cos żywiołowego w tym pocho 
dzie żałobnym, coś tak przygnębia­
jącego, co odczuwać może ludzkość 
tylko raz w ciągu wieku.

W  niedzielę dnia 19 września '  ie 
czorem szalała nad P ragą  burza, je 
dnak  nawet gwałtowne deszcze, bły­
skawice i s trum ienie wody płynące 
ulicami ni"  zdołały odstraszyć żało­
bnych  tłumów Stali wszyscy cierpli-

wrie. i czekali na  swą kolej. Za dwie 
godziny znowu księżyc rozj 
/.one tw arze pielgrzymów.

Pie lgrzym ka ta  trw ała  do godziny 
20-tej. Zaczęta się ostatnia noc, jaką  
spędzał M asaryk na zamku liradczyń 
skini. Nie wrszyscy mogli oddać hołd 
Prezydentowi-Oswobodzicielowi, nie 
wszyrscy mieli to szczęście zobaczyć 
ka ta fa lk  ze zwłokami Wielkiego Pre 
zydenta.

Im  bliższa chwila pogrzebu, tym 
bardziej ponury  nastrój panu je  w sto 
licy. Ulice, którym i szedł kondukt 
pogrzebowy były jm. przygotowane 
do tego poci od u żałobnego. Jedna  
czerń, p raw dziw a powódź czarnych 
chorągwi zalaki całe miasto. Pięknie 
udekorow ane były zwłaszcza ulice w 
pobliżu P arlam entu ,  Ratusza S taro­
miejskiego, Teatru  Narodowego, d a ­
lej Plac. św. W acława i Dwmrzec W d 
sona. Ten dworzec noszący- imię wiel 
kiego prezydenta  Stanów Zjednoczo­
nych, przyjaciela Czechosłowakow i 
T.- G. M asaryka był miejscem, gdzie 
Oswobodzicie! na zawsze pożegnał się 
z stolicą swej Republiki, pożegnał się 
nietylko z stolicą, ale z całym pai 
stwtmi, z całym narodem i spi h czen  
stwem. Żywym jednak pozostanie w 
sercach tego ludu, w sercach narodu 
i całego demokratycznego świata 
ludzkości.

J wie podaje dzisiejsza „In transigeant "
* *

N ię trzeba dodaw ać, że gen. F ran -

! eo jes t jedynie narzędziem  w ręk ach  
M ussoliiiiego i J łitle ra . N ajbliższa 
konfe ren c ja  obu tyeli dyk ta to ró w  zaj 
m ie się n iew ątp liw ie obm yśleniem  
środków  zatuszow ania tego sensacyj 
nego odkrycia . Zachodzi py tan ie  czy 
w tych okolicznościach F ran c ja  ze 
chce nad a l podtrzym yw ać zasadę n ie 
in terw encji.

PRZEŚLADOW ANIA POLAKÓW  
W  NIEM CZECH

B erlin. (Tli. wł.) —  Jak  donosi 
„Dziennik Berliński", na zebraniu 
członków kasy pogrzebowej w W ę­
grach koło Opola, przewodniczący 
„Bund Deutscher O sten“ nawoływał 
zebranych (większość Polaków), by 
przechodzili na now ą religię, tzw. nie 
mieckie chrześcijaństwo. „Po co m a­
cie polskie nabożeństwa? Po co jeź­
dzicie do Częstochowy? —  mówił pre 
Jeg. dosłownie. Powinniście być wszy 
scy niemieckimi chrzęścijaninann

Kiedy na tak bluźniercze wywody 
wicie osób opuściło salę, mówca, 
zw racając się do nich, oświadczył: 
„Kto jest Polakiem, niech się wynosi 
do Polski".

W  Birkenhalde (Brandenburgi 
ezłonkowó mniejszości polskiej St 
w andowskiem u zabroniono J>os 
wać się językiem polskim podczalj 
cy. Kiedy zakazu nie usłuchał, 
niono go z pracy i zażądano od n ie  
go, aby wyprowadził się z zajmowa 
nego mieszkania (służbowe) Interwćj, I  
cja Lewmndow-skiego u nacze ln ika^* ' 
biura nie odniosła żadnego skutku. 
Przeciwnie, naczelnik czynił mu gorz 
kie wyrzuty z pow-odu jego polskości.

u  METRY*
Juliusz NACHT, ir.kó* STRADCM 5 | |  

—  _  _ _ _ _ _ _ _ _  1



2 KRAKOWSKI KTJRIEK WIECZORNY

Co będzie z ordynacją wyborczą?
No, i m ieliśm y rac ję , gdy nazaju trz  

po „słynnym " przem ów ieniu  gen. 
Galicy w K rakow ie, zapow iadającego 
jakoby  zm ianę o rd y n acji w ynorczej, 
p isaliśm y, że od słów  do czynu bar 
dzo odległa jest droga. P an  gen. Gali­
ca obiecyw ał w niesienie p rzez  OZN 
p ro jek tu  zm iany  o rdynacji w ybor- 
czej-Było to  w okresie znanych  w y­
p adków  n a  wsi. C hciano w ytrącić 
opozycji silny  a tu t ag itacy jny . S tąd 
ob iecanki. T ym czasem  idzie w ielka 
g ra  n a  zwłokę. Obóz rządow y p ragn ie  
u trzym ać obecne władze p a rlam en ta r 
ne do  końca ustaw ow ej kadencji, tj. 
do jesieni 1940 r. W  tych  w aru n k ach  
jest rzeczą jasn ą , że te rm in  uchw ale­
n ia  zm iany o rdynacji w ybo.czej z o ­
stan ie  p rzesunięty . OZN m usi naprzód  
się upew nić, że szanse jego przy  wy­
borach  będą w iększe niż m izerne, a do 
piero  po tym  ośw iaaczy się za te rm i­
nem  i fo rm ą zm iany o rdynacji w-y- 
boiczcj. I, że pod tym  względem  pa­
nuje w obozie zjednoczenia n aro d o ­
wego rozgard iasz , św iadczy fak t lan 
sow ania  p rzez p rasę  w iadom ości o 
rzekom ym  u stąp ien iu  płk. K ow alew ­
skiego ze stanow iska szefa sztabu O. 
Z. N.-u. O kazuje się, że OZON lu b u ­
je  się w s tarym  tań cu : raz  na  praw o 
raz  na lewo. P łk . Kow alew ski, zw olen 
n ik  porozum ien ia  z lew icą, w idocznie 
m a być zdystansow any przez ludzi, 
k tó rzy  w praw icy  d o p a tru ją  się zna 
w ienia Polski. Ale pow róćm y do lo ­
sów o rdynacji w yborczej.

P rzede w szystkim  ju k ą  ona  m a 
być?

Ściśle m ów iąc PPS  i S tronn ictw o  
Ludow e, u g rupow an ia  pracow nicze, 
lew ica legionow a i tw orzący się Klub 
dem okra tyczny  dom agają  się s ta re j 
o rdynacji w-yborczej z r. 1922 i roz 
p isan ia w yborów  n a  w iosnę roku  
1938.

N atom iast endo-konserw a chciała 
by... ale boi się. Z ajęła wygodne s ta ­
now isko: o rdynację  i wybory tra k tu  
je  jak o  rzecz drugop lanow ą. W iado­
m o dlaczego. M ożna bow iem  bardzo  
k rzyk liw ie m ianow ać się „w ie lką" 
p artią , m ożna d la  zgalw anizow am a 
tru p a , u rządzać kom prom itu jące  „od 
ru cb y “ , a m im o to, a m oże w łaśnie 
dlatego, nie m ieć m as za sobą. A k to  
nie m a m as, ten  m usi p rzeg rać  w ybo­
ry!

ł d latego  endecy gn iew ają  się na 
„posunięcia" OZONU, k tó re  m ają  

być dow odem  jakoby  u stąp ił w- słabo 
bości w obec lew icy i g ru p  d em okra 
tycznych dom agającej się now ych i 
b liskich  w yborów .

T e sugestie lansu je  ,„Słowo", k tó re  
tak  pisze:

„Społeczeństw o niew ątp liw ie 
p ragn ie  głębszych zm ian  politycz 
nycn w k ra ju , a le  to nie znaczy 
jeszcze, ażeby jedyn ie drogę no 
wych w yborów  i to  na  podstaw ie 
s ta re j o rd y n acji w yborczej, u w a  
żało za jedyne i najlepsze w yj­
ście. Z dan ia  są bardzo  w yraźnie 
(jodziełone t n iew iadom o by na j 
m niej, gdzie jest w iększość, za 
czy przeciw  s ta re j o rdynacji i 
natychm iastow ym  w yborom ".

O tóż wr now yższym  pow iedzeniu 
p an a  Cata k ry je  się fałsz i zaprzecze­
n ie  praw dy!

Ih-zede w szystkim  większość społe­
czeństw a, a m ianow icie: S tronnictw o 
Ludow e, PPS, zrzeszenia p racow ni 
cze, lew ica legionow a, ośw iadczyła 
się jasno  i stanow czo za s ta rą  o rd y n a­
cją  t natychm iastow  > mi w yboram i do 
Sejm u i Senatu , a  następn ie  rzecz 
d ruga : ty lko g ars tk a  zban k ru to w a 
n y rb  obszarników- i książą t konserw a 
tyw nego pochouzenia, m yśli o zm ia­
nach  politycznych na in n e j drodze niż 
na d rodze dem okra tycznych  w yborów  
A z n im i tak  sam o m yśli p raw ica.

Ale idźmy dalej. Oboz dem okratycz 
ny okrzyczano  „fo łksfron tem ". Ten 
obóz- k tó ry  w yrzekł się kom uny i 
endecji, p ragnie n a  drodze legalnej, 
k ansty tucyjnej, a  więc bez wstrząsów 
zm ian politycznych  w k ra ju , a obóz 
praw icow y, łącznie z konserw ą i in

nym i oenerow skim i oupryskam i, p ro ­
k lam u je  in n ą  drogę wyjścia.

J a k ą  —  py tam y? K ażda in n a  d ro  
ga jest an ty k o n sty tu cy jn a , jest n ie­
legalna, jes t więc an typaństw ow a! 
P ró b u je  ją  w skazać p an  Cat M ackie­
wicz w a rty k u le  pod znam iennym  ty ­
tu łem : „T ylko  przez zam ach s tan u  
lub rew olucję".

Rzecz jasn a , że ty Iko Sejm  n ioźr 
uchw alić  zm ianę o rd y n acji w ybor­
czej, ale jeśli tem u Sejm ow i podsuw a 
się tezę, że n a  in n e j drodze m ożna do 
konać zm iany  politycznych s to sun­
ków- w k ra ju , to  po co ten  Sejm  m a 
popełn ić n a  sobie sam obójstw o i zmie 
n iać tak  szybko o rdynację  w yborczą... 
Zwłaszcza gdy sobie zdaje  dobrze 
sp raw ę z tego, że trzy  czw arte  obec­
nych  posłów-, p rzy  dem okratycznych  
w-yborach, w następnym  Sejm ie się 
nie zobaczy.

Ale rząd  «.ua dobrztr n astro je  »pu- 
leezeństw a. D la n iego diagnoza zn a ­

ch o ra  tego sam ego Cata, k tó ry  zażą­
dał od Sejm u uchw alen ia  votum  n ie­
ufności p rem ierow i Składkow-skie- 
m u, nie m oże m ieć najm niejszego  zna 
czenia. Masy chłopskie, robotn ieze i 
p racow nicze, d om agają  się głębszych 
zm ian  politycznych w- k ra ju  nie na  
drodze „zam achu  s tan u  lub rew olu ­
c ji" , ale n a  drodze ro zp isan ia  w n a j­
k ró tszym  czasie now ych, d em o k ra­

tycznych i uczciw ych wyborów-. I w 
jednym  punkcie  m iał rac ję  pew ien 
ksiądz, który- n a  lam ach  „ABC" (to 
godne jest uw agi) w ypow iedział się 
za oparciem  rządów  n a  trw ałe j, jedno 
lite j i abso lu tnej w iększości parlan ien  
ta rn e j.

O to w łaśnie chodzi! Rząd pow inien  
„sk łon ić" Sejm  do potrzebnych  k ra ­
jow i uchw ał ustro jow ych. I dlatego 
pełn i odpow iedzialności za w ierną  
służbę D em okracji za tro sk ę  o spokój 
i ład  w państw ie, w przeciw staw ieniu  
do p. C ata naw ołu jącego do nielegal­

nej drogi ośw iadczam y:

T ylko  p rzyw rócenie o ru y n aeji 
w yborczej z r. 192,2 i rozp isan ie  
now ych w yborów  dem okratycz 
nych  w  r. 1938, jest tą  jedyn ie 
w łaściw ą i legainą drugą, k tó ra  
m oże skup ić społeczeństw o około 
państw-a i arm ii z je j wodzem  na 
czele.

T ylko szybkie w ybory i o p a r­
cie rząd u  n a  w iększości parlan ien  
ta rn e j, m oże —  w-rozem państw  
dem okratycznych  —  uczynić 
P olskę silną, p raw o rząd n ą  i w aż­
k im  in stru m en tem  w- koncercie  
dyplom atycznym  w ielkich  n a ­
rodów-, rządzących  się w ypróbo­
w anym  u stro jem  d em o k ra ty cz­

nym .
T ego p rag n ie  w iększość społeczeń­

stw a, tak a  jest jego n iek łam an a  w oła, 
pan ie  Cat-M ickiewicz. '  i

S ter.

Palestyna fr a z ie  podzielona
Ż ę t c t ó w  i  Ą r a b ó i v

Specjalny w ysłannik  Ajencji ,I sk ra1 
nadsyła nas tępu jącą  ocenę zała twie­
nia sp raw y palestyńskiej w Radzie 
Ligi.

Zagadnienie palestyńskie  zmierza 
do rozwiązania etapam i. Z rekapitu łu j 
m y pokrótce  z nich, k tó re  już są prze 
by te i naszkicu jm y p lan działań dal- 
s z jc h  tak, jak  się on p rzedstaw ia  w 
świetle debat i ostatn ich  uchw a1 R a­
dy Ligi Narodów.

Zaniepokojony ro z ru ch a m 1 w Pale­
stynie, rząd  W. Brytanii skierow ał na 
miejsce kom isję pod p rzew odnic­
twem lorda Peela, k tó ra  po studiach 
dyskusjach  i mozolnych dochodze­
niach doszła do przekonania , że nie 
znajdzie wyjścia z k łopotliwej i kosz­
townej dla W. B rytanii sytuacji, jeże 
li nie skłoni się Ligi Narodów do de- 
cy«jj radykalnej,  do przedsięwzięcia 
zabiegu chirurgicznego, polegającego 
na  podzieleniu Palestyny na  3 części 

'—  arabską, żydow ską i tery toria , obej

Dr. Jóiei Griiohur
spec . chorób kob iecych  i po łożnik  
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m ujące Ziemię Świętą.
Decyzję swoją przedstaw iła  W  Bre­

tan ia  w Genewie, gdzie poddano ,ą 
badaniu , a le równocześnie zajęli się 
nią zainteresow-ani: —  organizacje ży 
dowskie i arabskie.

P lan  podziału Palestyny, p rzedsta  
wiony przez kom isję lorda Peela, nie 
wzbudzi zachwytu. Posiedzenie Rady 
Ligi Narodów, poświęcone rozpatrzę 
n i ii raportu  komisji mandatowe,, któ 
ra  przez blisko trzy tygodnie nad  pla 
nem  tym  ślęczała nie pozostawiło 
żadnych wątpliwości pod tym wzglę- 
di m. Kongres pan-arabski uczynił to 
samo. Państw a zainteresowane w-e 
wzmożeniu emigracji żydowskiej, a 
w-ięc dążące do tego, ażeby tery to­
ria, k tó re  m ają  być p rzyznane p rzy­
szłemu pańs tw u  żydowskiemu, mogły 
w-chłonąć jaknajw iększą  liczbę em i­
gran tów  żydowskich, nie mogły ró ­
wnież uw ażać p lanu  lorda Peela za 
doskonały.

Po lityka b ry ty jska  brzydzi się upo­
rem  Jej elastyczność jest jej siłą, a 
dostosow yw ania się do rzeczywistości 
po lityka b ry ty jska  już od wieków by 
na jm nie j  nie uw aża za dowód słabo­
ści. W  spraw ie palestyńskiej te zasa­
dy polityki b rytyjskiej w ciągu k ró t ­
kiego czasu dw ukro tn ie  wyraziły  się 
w całej pełni Kiedy uznano, że dal­
sze sprawowanie m an d a tu  nad  Pale­

styną jest niemożliw-e - pos tanow io­
no zeń zrezygnować i Palestynę p o ­
dzielić. Kiedy okazało się, że p lan  lor 
da Peela n ikom u w-łaściwie nie doga • 
dza, bo naw et p a r lam en t bryt. go zga 
nil —  wówczas szef Foreign Office 
min Eden  og.osił n a jo f ic ja ln i t j  w 
swiecie, n a  publicznym  posiedzeniu 
Rady Ligi Narodów, że rząd  W ielkiej 
Brytanii gotów- jest p lan  ten zmienić 
i w ypracow ać nowy.

Od ostatniego oświadczenia m in i­
s tra  E dena  —  od uli. w to rku  —  ro z­
wiązanie p rob lem u palestyńskiego w-e 
szło w now ą fazę.

R a d a  L ig i  p r z y j ę ł a  o ś w i a d c z e n i e  
bryty jsk ie  bardzo przychylnie. Sam 
fak t  przyjęcia oznacza jednak  coś 
w ięcej, aniżeli w-yrażenie gotow-osci 
do przekazan ia  W ielkiej B rytanii mi 
sji opracow ania  nowego p lanu  podzia

Lisi 2 . HfMiou/ic

łu Palestyny. Oznacza on mianow-icie 
przyjęcie zasady podziału. Nie może 
już od tąd  być m ow y o pozostaw ie­
niu  nadal s tanu  obecnego w Palesty 
nie. Ustalono co się stanie, pozostaje 
obecnie ustalenie tego, jak  się to s ta ­
nie.

Now-y p lan  brytyjski musi m ian o ­
w-icie znaleźć się ponow-nie przed Ra 
dą Ligi, a znajom ość genewskiego 
tem pa w zała tw ianiu  spraw, naw et 
najważniejszych, całkowicie usfira 
wiedliwia to wezw-anie do pośpiechu.

Przyjęte  przez Radę Ligi zastrze­
żenie przez nnn. J. Becka miejsca dla 
przedstawiciela Polski w komitecie, 
k tó ry  zajm ow ać się będzie m ery to ry ­
czną s troną podziału Palestyny, gw a­
ra n tu je  stały wpływ Polski na  ro z ­
wój zagadnienia  palestyńskiego v- je 
go dalszych etapach.

Katowice stać na im prezy
kuliunuin e

W  uli. roku  dw-aj młodzi entuzjaści 
sztuki—  prof. J a re m a  i Rzepiński z 
K rakow a —  otw-orzyli w Katowicach 
w-olną szkołę m alarstw a. M alkonten­
ci i pesymiści (a tych jest zaw-sze 
dość) nie wróżyli szkole długiego ży 
w-ota. Pomylili się jednak.

Katowice w ykazały, że stać te na  
kulturę.

Szkoła m alarska , nie tylko nie zo­
s tała  zlikw-idowana, lecz zyskała p o ­
pu larność  —  i zastępy uczniów i li­
czenie. W  najbliższych dniach  rozpo 
czyna szkoła w-ykładanti z historii 
sztuki —  drugi rok  swej pracy, ale 
już jako  p laców ka znana i uznana.

K ierow nikom  szkoły zawdzięcza­
my cały szereg udanych  iniperz i w y­
staw m alarskich , dla k tó rych  Katow i­

ce, dzięki odpowiedniej p ro p ag an ­
dzie, stały się wdzięcznym terenem

T ea tr  katowicki wystąpi, w ub ty ­
godniu  z trzecią swoją p rem ie rą  k o ­
m edią  Marynow-skiego „Rozwód" Ja k  
i dwie poprzednie —  sztuka polskiego 
au tora .

P rem iera  udała się doskonale w 
czym główna zasługa zespołu (Bar- 
w ińska, Godlewski, Kostrzewski, Ka- 
rowski;,  inteligentnej reżyserji i a r ty ­
stycznej opraw-y scenicznej (Jarnu-

lowski). Sam a kom edia naogół słaba 
za dużo dłużyzn, dialog nieskładany, 
jedynie zaciekav iają oryginalny p ro  
blern i akc ja  dająca  pozory  nowocze­
sności. -  ;

B raki sztuki nad rab ia ją  jed n ak  ak 
torzy zwłaszcza B arw ińska (w roli no  
w-oczesnej am ery k an k i  i Godlewski 
(jako am erykańsk i dżentelmen): dla 
tego też „Rozwód" może liczyć na po ­
wodzenie i napew no  uzyska odpow-ied 
n ią  ilość przedstaw ień  i stałe ko m p le­
ty. Nowy am an t  K arowski m a  dosko­
nałe w a ru n k i  zew uętrzne —  o jegc 
możliwościach ar tystycznych, będzie 
się m ożna  p rzekonać w następnych  
sztukach.

Dnia 24 bon. wystąpią gościnnie w 
Katowicach R om anów na i Maszyński 
w znanej sztuce Cwojdzińskiego „F re  
uda teoria  sno a-“ , zaś 27 brn. daje w 
teatrze katow ickim  swój pierwszy wie 
czór tea tr  aw andardy  —  Crocot

P rog ram  tea trzyku  nadzw yczaj cie 
kawy, przy  czym jednym  z punktów 
jest groteska Józefa Ja rem y  Serca 
panny  Agnieszki" —  opracow ana  si­
łami Klubu Artystów w Katowicach.

W ystęp  tea tru  aw angardy  wzbudził 
o lbrzym ie za interesowanie w- m-ejsco 
wych sferach ku ltu ra lnych .  I. D.

Porf u/#os..

fSm ie c 2
Pew ien endek  eh łupezyna 
W edług p artii sw ej reguł 
Dzień od hasła  zaczynał: 
Sw ój po sw oje do sw-ego

Aż raz  zbro ił coś, no  i 
W yszła na  jaw  chyda:
W  dzień kupow ał u sw oich, 
W  nocy zas k rad ł u Zydn.

M aj.
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Z  t F n i i n  
Z m ia n y ! Zm ia n y !
Dawniej, tj. dwa tygodnie temu nió 

wiło się o zm ianach w rządzie, k tóre  
miały objąć jednego, czasem dwóch 
ministrów. Z zastrzeżeniem mówiła 
o tym la część prasy, k tó ra  swe po-, 
bożne życzenia lansowała jako  pew ­
nik. Teraz  „krąg  dzia łan ia1* rozsze­
rzył się: mówi się już o zjnianie 3 ch 
a może 4 ch ministrów, przyczym dla 
jednych  wym ienia się następców, dla 
innych nie,

Rejestrujemy: rzekom o m ają  u s tą ­
pić m inistrow ie ro ln ictw a p. Ponia tów  
ski (stary kandyda t  na „ustąpieiela *), 
oświaty p ro f  Świętosławsk i (także je ­
den  ze starych) i opieki społecznej p. 
Kościałkowski

Poza 1}m gen. Składkow:.ki m a od 
dać k ierow nictwo min. spraw wewnę 
trznych ministrow i sprawiedliwości 

ji. Grabowskiemu, a więc i na to s ta ­
nowisko m iałby przyjść ktoś inny.

W  ciągu lata  nieraz notowaliśmy 
tak ie pogłoski, k tó re  —  dotychczas 
p rzynajm nie j  —  nie sprawdziły się. 
Czy los now ych pogłosek będzie in ­
ny? W ielkie nadzieje p rzyw iązu ją  do 
odbytej na Zamk u n arad y  z udziałem 
p. Prez. Rzphtej m arsza łka  Śmigłego 
Rydza, p rem iera  Skłacikowskiego i 
m in is tra  sp raw  zagranicznych p Bec­
ka.

Miano na  tej naradzie  ustalić wyty 
czne polityki w ew nętrznej i zewnętrz 
nej na najbliższy rok. Czy i zm iany 
osobiste należały do to  toku  narad ,  
nie wiadomo.

Notujem y wszystkie te pogłoski, 
nie przyw iązując  do nich większej 
wagi. Powiedzieliśmy raz (w je Jn y m  
z „listów w arszaw sk ich11), że m ia ro ­
da jne  tj. decydujące osoby nie spo­
tu iada ją  się z tego, co zam ierza ją  u- 
czynić. Mamy więc i obecnie do czy­
n ienia z pogłoskami i ciontyślnikami, 
k tó rym i nie w arto  szerzej za jm ow ać 
się.

Marzenia i życzenia
(h  >r wspornic nc ja w łasna ,K rakow sk tego K u rrle ra  W ieczornego*')

W a r s z a w a ,  '20 września.
Kładę nacisk na różnicę między ty ­

mi dwom a słowami. Są one, aby się 
tak  wyrazić, m iern ik iem  siły człowie­
ka czy grupy ludzi,"którzy chcieliby 
widzieć zrealizowanie swych zainia 
rów Różnie do tego się przystępuje: 
jedni liczą na cud, —  to są m arzycie­
le; drudzy p rzyk łada ją  rękę do zrea 
lizowania swych żądań  —  to są czyn­
ni ludzie, niestety, w naszych czasach 
tak rzadcy. 1 ‘

Aby zastosow ać ten ogólnik do n a ­
szego położenia, trzeba go oglądnąć 
z dwóch stron: ze strony gadania  i ze 
strony czynu. Ponieważ nie m ożna  
zare jes trow ać gadan ia  i czynów m a ­
sy ludzkiej, należy się ograniczyć do 
re jes trow ania  wyczynów i głosów 
prasy  jako  przedstawicielki opinii.

mc. u l  — — w BMW

Utóż poci tym  względem właśnie 
zarysowują się w yraźnie m arzen ia  i 
życzenia, jedne w skazu ją  jakby m ia­
ło być, drudzy jak  m usi być. Chodzi 
natura ln ie  o spraw y ustrojowe, k tóre  
mim o pewnych hamulców przecież 
zajmują pierwsze miejsce w szeregu 
zagadnień do zała twień,a w najb liż­
szej przyszłości.

Do pism nazwijm y je marzyciel 
skinn — należą o rgana konserw atyw ­
ne i wielkoprzemysłowe —  tytułów 
wymieniać nie potrzeba, ponieważ i 
bez tego są powszechnie znane. Dla 
przeciętnego naw et obserw atora z ja ­
wisk publicznych pocieszającym jest 
widowisko, jak  naw et te organy nie 
są w stanie oprzeć się p rądow i i m u ­
szą —  na swój sposób —  płynąć z 
nim.

Obrady w śród huku arm at
! J ak b y  na świecie panow ał wyma- 

izony  pokój, odbywają się obrady Li 
gi Narodów w Genewie. O obradach  
właściwie mówić nie m ożna, ponie­
waż te jaw ne posiedzenia służą tylko 
dla zam askow ania  „geszeftów" o b ra ­
bianych w zacisznych gub ine ła th  ho 
telowycb
Tu więc obradują , a w Hiszpanii i 
Chinach grzm ią arm aty . C harak te ry ­
styczne jest że ona . te p ań s tw a  są 
członkam i Ligi Narodów, podczas gdy 
strony przeciwne. Japonia  i gen T ran  
c q . stoją  poza Ligą.

Mimo to Liga nie jest w stanic dać 
najm niejszej pom ocy swym człon­
kom. Dzieje się naw et przeciwnie. Po 
stępowanie n iek tó rych  państw  jest 
tego rodzaju , w ygląda choćby na po ­
średnie poparcie  napastn ików.

Czym np jest tzw. „konferencja  
p iracka w Nyon? Na m orzu  Ś ród­
ziem nym  pojawiły się „nieznane"  
łodzie podwodne, za tap ia jąc  napoty 
kane  okręty  handlowe, przewożące 
rzekom o m ater ia ł  dla ' prawowitego 
rządu hiszpańskiego.

Wszyscy wiedzą doskonale, jak ie  
to są łodzie podwodne Gdyby naw et 
nie wiedzieli, słyszeli to od prem iera  
hiszpańskiego Negrina, k tó ry  z t ry ­
buny genewskiej oświadczył bez ogró

dek: to są włoskie łodzie podwodne.
Mimo to zaprasza  się W łochy na 

konferencję  dla obm yślenia środków  
zaradczych przeciw p irack im  n a p a ­
dom a naw et —  jak  ostatnio donoszą
—  W łochy m a ją  wziąć udział w  polo 
waniu  na  te łodzie.

Każdy rozsądny człowiek musi po ­
wiedzieć, że tak ie  m etody m uszą roz­
zuchwalić napastn ików , —  co gorsza
—  potęgują  niebezpieczeństwo rozsze 
rzc-nia się konflik tu . Ktoś musi p rze­
cież być za to . odpowiedzialny!. Nie 
ulega wątpliwości, że główną wino­
wajczynią jes t  Anglia, k tórej,  acz nie 
chętnie —  asystuje F ranc ja .  Angli —  
wszystko jedno, jak a  n a r t ia  —  jest 
pacyfistyczną, co się jej chwali, ale 
jes t  to pacyfizm  bardzo jed n o s tro n ­
ny.. Niech się cały świat pali, byleby 
płomienie nie dosięgły dachu  angiel­
skiego. Dobrze jej w roli „sędziego 
świata", którego wyroki przypadk iem  
zawsze godzą w słabych, n ap ad n ię ­
tych.

Mamy nibyr pokój, ale z zakłócenia 
mi. Połow a Chin i trzy czw arte  Hi 
szpanii stoją w ogniu. Co to Anglika 
obchodzi? Byleby m iał swą hernatę  i 
słoninę na śniadanie, niech resztę 
świata diabli wezmą Tak politykuje 
p. Eden

Ezy ktos wierzy, ze konserwatyści i 
lewiatańczycy (w praktyce na jedno 
to wychodzi) »ą z przekonania  zwo­
lennikam i zmiany ordynacji w ybor­
czej, choćby w późniejszym terminie? 
Należy m u jednak  przyznać, że umie 
ją  p łynąć z prądem i wyzyskać pracą 
innych  —  dla swych Separatystycz­
nych celów
- Tu właśnie przechodzę do drugie­

go słowa tytułu: do życzeń P rasa  le­
wicowa, a jest ona liczniejsza i silniej 
sza niż na  oko się wydaje, nie bawi 
się w m arzenia, lecz w yraża życzenia 
i —  co więcej —  popiera  je czynami. 
Postanowiła ona ekspona t polityczny: 
pierwszym w arunk iem  zdem okra ty ­
zowania naszego życia publicznego 
jest zmiana ordynacji  wyborczej. I 
to nie na  ra ty  czy term iny, lecz za­
raz z miejsca. Sprawa już dostatecz­
nie dojrzała, aby operację bez złych 
następstw  można dokonać. To jest 
męskie postawienie kwestii, tam to  zaś 
ględzeniem, jeżeli nie wybiegiem dla 
zyskania ną czasie.

W  naszej polityce w ewnętrznej gó­
ru ją  w rażenia i wyczucia nad rea lny ­
mi fak tam i z tego prostego powodu, 
że iak ta  tw orzą się w zamkniętym  kół 
ku k ilku  ludzi, k tórzy  nie obnoszą się 
publicznie z tym co uznają za dobre 
zaprezentow ać społeczeństwu jako  
fak t  bezapelacyjny. Jeżeli więc m o ­
żna sobie pozwolić na  scharak teryzo­
wanie sytuacji  w rażeniow o i odczu- 
ciowo, stwierdzić należy, że spraw a 
zm iany ordynacji wyborczej stoi do­
brze, że już ze słów przygotow aw ­
czych przechodzi się do om aw ian ia  
szczegółów. Muszę jednak  zrobić je 
dno w naszych w a ru n k ach  Konieczne 
zastrzeżenie: niczego pewnego powie 
dzieć nie można. Coś unosi się w po ­
wietrzu. Czy z tego bęozie buraa  czy 
pogoda —  kto  to może powiedzieć?
W  każdym  razie  wchodzimy w oares  
czynny po k ilku miesiącach wegeto­
w ania  w półśnie politycznym.

J u r .
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S K a "
D ziało  aię to  za czasów  

p a n o v a n ia  k ró la  Kazi 
m ie rz ą  W ielk iego,

P rzy w leczo n a  z p o łu ­
dn iow ego  w sch u d u  c za rn a  
ospa , z b ie ra ła  o b fite  ż n i­
wo, s ie ją c  ogó lny  p o ­
p łoch.

W  o k re s ie  tyna w a lk a  
p o lity czn a  p o m ięd zy  k r ó ­
lem  a księd zem  B arvczkq  
zaczę ła  d o ch o d zić  do  k u l­
m in acy jn eg o  n ap ięc ia .

K lęskę tę i ro zp acz  lu 
du  w y k o rz y s tu je  s p ry t­
n ie  k siąd z  B a ry czk a  i kie 
dy  tłu m y  zeb ran e  u  stó p  
gó ry  w aw elsk ie j b ła g a ją  
k ró lew sk ie j p om ocy  i r a ­
tu n k u  i k iedy  K azim ierz  
bezsilny  w obec w oli b o ­
sk ie j r a tu n k u  tego dac  
a ie  m oże —  B a ry cz k a  rzu  
ca  h a s ło  po g ro m u  Ży­
dów , k tó rzy  są  sp raw ca  
m i te j a lę sk i. Z a tru w a ją  
bow iem — • jak  g łosi — 
stu d n ie  z a ra zą , lu d  w odę 
P ijąc , n a b a w ia  się  te j s t r a  
i* n e j ch o ro b y  i m u si g i­
nąć. Je s t to  dz ie ło  sza ta

TC WYCIĄĆ
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nącego serca, co dalej będzie, czy...
Słyszy jak głosy te zbliżają się coraz bardzie1 już..^ 

już s tąpa ją  nad nią... zdaje się, że lada m om ent ktoś 
z łomotem w padnie  do jej kryjówki...

— A więc, parszyw y psie! wydasz ją czy niei... 
p ienią się nie nrogąc odnaleźć najmniejszego naw et 
śladu.

— J a  mc nie wiem... oczy moje jej me widziały —  
odpow iada Izaak

T ym czasem  Esterka, k tórej k rew  zmroziła się w ży­
łach ze s trachu  i p iwnicznej wilgoci,1 załamała rozpa- 
cznie ręce i cichutko, drżącym i wargami szepta do 
Boga błagalną modlitwę:

—  Panie nad  Pany! ocaliłeś mnie już tyle razy od 
śmierci i innych niebezpieczeństw, o n a z a ł e ś  mi twą 
łaskę i sprawiłeś cud .. ocal m nie i teraz od ok iu tne j 
i n iezawinionej śmierci... ocal i ich, oni wszyscy n ie­
winni, Ty Panie  najlepiej o tern wiesz. .

W  tej chwili, poprzez cienkie warstwy chwastów 
dostrzegła płom yk światła  To oni przechodzą nad jej 
kryjówką... ot, juz... już i... co bęcizie?...

—  Boże Wszechmocny! ra tu j  mnie!
Siły ją opuściły, silne dreszcze wstrząsnęły_ całym 

ciałem, wtuliła się jesze głębiej w ciemny, wilgotny 
kąt, zasłaniając jeszcze szczelniej wybladłą twai l jed ­
w abną chustą

Zdaje się jej , że już .. już wyciągają ją  z dołu, od­
wożą zw iązaną do Opoczna i tam ją  w straszliwy spo­
sób w vdaią  na m ęki i śmierć.

—  1 9 3  —

—  A teraz mów łotrze, gdzie jest twoja córka mor. 
derczyni?...!

Moja có^ka m orderczynią?...  —  pyta cichutko 
złam any całkowicie Natan.

Tak, to ona jes t  m orderczynią  chrześcijańskie­
go dziecięcia. No m ów co rychlej, gdzie jest? — pio­
runowali na  niego.

—  Nie wiem... ;
1

Nie wiesz L.. Ty nie wiesz gdzie się znajduje?... 
haaa, haaa, haaa!...

—  Komu to lakie bzd ury śmiesz opowiadać?

—  Mów przeklęty psie, gdzie ukrył.e.ś twą szalari- 
ską córkę, k tóra  pomocną ci była w mordzie.

— Nie wiem... —  pow tarza mechanicznie, posiana- 
wiając równocześnie, że raczej pójdzie na śmierć m ę­
czeńską, by ra tow ać E ster z rąk  tych siepaczy —  nim  
słowem jednym zdradzi jej obecność w Cudzimierzu.

E
— A ty, s tary Żydzie;, też nie wiesz? —  zw raca się 

jeden do Izaaka —  i ty nie wiesz, gdzie się ukry ła  
córka tego tu leżącego, skrępowanego Żyda . m o rd e r­
cy?

—  Skądże m am  wiedzieć —  odpow iada spokojnie 
Izaak —  człowiek len przybył tu sam, dałem  mu go­
ścinę, posłanie i strawę, żadnej jednak  córki jego 
oczy moje nie widziały.

—  Kłamiesz! wiemy dokładnie, że ten Żyd przybył 
tutaj z swoją córką) widziano ich wchodzących ra ­
zem do tego domu : >
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A P E L  D O  R W Y  M IE J S K IE J

0 baraki dla .jaskiniowców” l bezdomnych
W lipcu b r. zw rócili iU do  nas 

m ieszkańcy z pod  II I  m ostu  z prośbą 
o In terw encję w spraw ie vybudow a 
n ia  im b arak ó w  d iew nianych . P o p ar 
liśm y ich apel, w zam ian za co otrzy 
m adsm y  następu jące pism o:

„B ardzo  uprzejm ie dziękujem y 
Sz. P an u  R edaktorow i, że był ła ­
skaw  zapośi edniczyć do tych  
„C zynninów ", co m ogą coc uczy­
nić i sklecić nam  jak ieś sch ron i­
sko na  noc i na  zim ę. Albowiem

pow iedziano  gdzieś tam  weale ła ­
dnie: „B orsuk i m ają  sw oje nory , 
p taszkow ic dziuple w  drzew ie —  
ty lko  Syn Człowieczy nie m a, 
gdzieby głowę sk łonił..."

P an ie  R edak to rze: O śm ielam y
się prosić, żeby Pan R edaktor <>u 
czasu do czasu p rzypom nia ł tym  
„C zynnikom " budow ę barak ó w  —  
zw yczajnych, d rew nianych  —  
gdzieś za  D ębnikam i, ale n ad  W i­
sełką (fron tem  do W isełk i), a gdy

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
STOSUNKI N IEM IECK IE

W dem okra tycznym  wileńskim 
„K urierze Pow szechnym " znajduje 
my ciekawy list z Niemiec. Jak  re ­
dakcja  „K uriera  Powszechnego" za­
znacza, au to r listu jest znanym  nie 
rnicckim działaczem gospodarczym, 
k tó ry  za czasów cesarstwa i republi­
ki piastował honorow e stanow-iska w 
reprezentacji hand lu  i przemysłu.

Dziś jeszcze cieszy się powszech­
nym  zaufaniem  sfer handlow ych i 
przem ysłow ych w jednym  z na jw ięk ­
szych ośrodków Niemiec.

Ze względu na stanowisko au to ra  
list ten zasługuje na szczególną u w a­
gę jako przyczynek do naświetlenia 
nastro jów  panujących  w Niemczech.

Z listu tego przytaczam y nas tępu­
jący  ustęp:
** ‘
t 11 ..Pew ien  w yższy fu n k c jo n a r iu sz  p a i ty j  

ny  w K olonii p o w ied zia ł m i, że w  c ią ­
gu ty g o d n ia  w yrzuci! 12-tu fu n k c jo n a riu  
szy ze s tro n n ic tw a  za  d e fra u d a c je , w cią 
gu n a s tęp n e g o  ty g o d n ia  9-ciu. D oda), że 

' w łaśc iw ie  to p a r t ia  z aw in iła  te  d e f ra u ­
d ac je , bow iem  fu n k c jo n a r iu sz y  na leży  
op łacać . Z m u sza ją  ich  p ra co w a ć  h o n o ro ­
wo, a  tym czasem  ci d ro b n i fu n k c jo n a r iu  
sze to  b e z ro b o tn i, bądź  źle o p łac an i p r a ­
cow nicy. L jd z i  ci w ciąż  m a ją  p ien iąd ze  
p a r ty jn e , k tó re  z b ie ra ją  ja k o  in k asen c i. 
W id zą  jed n o cześn ie , ja k i su ty  try b  ży 
c ia  p ro w ad z i fu e re r ia . P o k u sa  je s t  zbyt 
w ielka . W łaśc iw ie  n iżs i fu n k c jo n a riu sz e  
p a r ty n i n a le żą  do  n a jb a rd z ie j  o p o zy cy j­
n ie  u sp o so b io n y ch  jed n o stek  P rz y  p o ­
d z ia le  łu p ó w  n ic  n ie  d o sta li.

T o też m ów ią  on i z o b u rzen iem  o z am ­

k u  G oeringa. o  lu k su so w y ch  sam o ch o ­
d ach , m a ją tk u , i w sp an ia ły m  jac h c ie  
G oebbelsa, o  su ty ch  lib a c ja c h  zn an y ch  
p rzy w ó d có w  n a d re ń sk ic h  G rohe i W in - 
k e lk le m p n e ra . W szyscy  on i p rz ek o n a n i 
są , że e lita  p a r ty jn a  m a  dep o zy ty  w z a ­
g ra n ic zn y c h  b a n k a c h  i że b ru n a tn a  .m - 
p re za  n ie  p o trw a  zb y t d ługo".

KIEDY NASTĄPI U SPO K O JEN IE?

Krótką, lecz jakże słuszną uwagę 
zamieszcza „D ziennik  Ludow y":

„N ajp ie rw  u sp o k o je n ie , p ó źn ie j re fo r ­
m y —  m ów ił S to ły p in .

N ie p o w ta rz a jc ie  fa ta ln y c h  b łęd ó w  Sto 
ly p in a .

N ie ma u sp o k o je n ia  bez is to tn y ch , głę 
b o k ich  re fo rm  p o lity czn y ch  i sp o łecz ­
ny ch ".

„H O N O RO W E LEGITYMACJ 
DLA MATEK W  H IT L E R I

Pod powyższym tytułem  czytam 
„N aprzodzie" wielce charak teryczną  
notatkę:

„ N a d b u rm is trz  m ia s ta  D o rtm u n d  wy 
d a ł „ h o n o ro w e  leg ity m a c je "  d la  m atek  
o b d a rzo n y c h  licznym  p o tom stw em .

Z a o k a za n ie m  te j leg ity m ac ji b y n a j­
m n ie j n ie  o trzy m u je  się  an i o  je d e n  g ram  
w ięcej m as ła  lu b  w ięce j tłu szczu , lecz 
n ie  trze b a  w y s taw ać  w  k o le jce  w u rz ę ­
d ach  p ań stw o w y ch  i je s t się  z a ła tw io ­
n y m  za k o le jn o śc ią .

W y d an ie  te j „ h o n o ro w e j leg ity m a c ji"  
dow odzi, jak  b a rd z o  z b iu ro k ra ty z o w a ło  
się  życie w  H itle rii, że m a tk i ca.e  dn i 
t r a c ą  n a  d e p ta n ie  po  u rz ęd a ch " .

M.

b ędą gotowe, zap row adzim y  obo­
w iązkow o, że każdy  b araaow iec 
m usow e będzie p ren u m era to rem  
„K u riera  W ieczornego".

Jask in iow cy  z pod III m ostu  
i K rzem ionek"

D zisiaj, w dn iu  zejścia się R ady 
M iejskiej ponaw iam y nasz apel. skie 
row any  ówczećnie do p an a  p rezyden  
ta  d r  K aplickiego. R ada bez w zględu 
na zap a try w an ia  polityczne poszcze­
gólnych rad n y ch , w inna pow ziąć u- 
chw ałę w ybudow ania b arak ó w  drew  
n ianyeh  dla ludzi, k tó rych  życie, bez 
ich w iny, usunęło  p o ra  naw ias, lub 
w ykoleiło. N adchodzi okres szarugi 
jesiennej, a po tym  zima„ Gdzie ci lu ­
dzie złozą głowę do snu, gdzie sch ro ­
n ią  się p rzed  deszczem  i m rozem ? 
Jed n i z n ich  „zam ieszk iw ują" sch ro ­
ny m ostow e, in n i śp ią  n a  ław kach  
p iam aey jn y ch , a jeszcze inn i w ałęsa­
ją  ęię po dw orcu kolejow ym ...

O bow iązkiem  gm iny jes t zaopicko 
w anic się tym i p ariasam i, zabezpie­

czenie im  dachu  nad  głow ą. Gdy je ­
dni zam ieszku ją p iękne w ilie, k ilk u ­
pokojow e, kom fortow e m ieszkania , 
dudzy, k tó rym  los kaza ł się znaieść 
a a  doie, m a ją  p raw o  w ym agać od spo 
leczeństw a d rew n ian ej, p rym ityw nej 
izby. A k tóż w p ierw szym  rzędzie je3t 
pow ołany  do  spełn ien ia  w obec n ich  
sam ary tańsk iego  obow iązku, ja k  nie 
ojcow ie tego m iasta , k tó re  pozw oliło  
im  do tąd  nazyw ać się „jask in iow e. - 
m i li pod III  m ostu i K rzem ionek".

W  20 stu leciu  is tn ie ją  w w ielkim , 
p ra s ta ry m  K rakow ie ludzie żyjący na  
w zór jaskiniow ców ...

R um ieniec w stydu pali nam  twarze 
w yrzuty  sum ienia... ale po eo te m o­
cne słowa!

R ada M iejska m usi d z is iij  n a p ra ­
w ić krzyw dę, m usi polecić w ybudo­
w anie barak ó w  d rew nianych  d la  bez 
dum nych!

To jest je j obow iązkiem  społecz­
nym ! sl'

‘ W ierzym y, że się tali stanie.
IDEMw

D o kształca n ie stu d e n tó w  w  handlu
zagranicznym

(„Iskra") Realizując swoją akcję w 
zakresie dokształcania  studentów wyż 
szych uczelni w  dziedzinie hand lu  za 
granicznego —  Izba Przemysłowo 
H andlow a w .Warszawie ustaliła 
wspólnie z zarządem  głównym Pol 
j kic^o Akademickiego Zw iązku Mię­
dzynarodowego „Liga"1 Kltsady^^ł^al 
tyk zagranicznych dla studentów w>
» i f  ii n — r u r  i m i i i  n  j r w H w m  M t o m w j

USPRA W N IEN IE PRZEW OZtU 
W  .OK RESIE JE S IE N N YMI__

(„Iskra") W wj I111ITI flbtychczaso- 
wych nieoficjalnych przedłożeń Zwią 
zku izb przemysłowo handlow ych w 
sprawie uspraw nien ia  pi zewozów w 
okresie jesiennym , prezes Związku 
izb o trzym ał odpowiedź m inis tra  ko ­
m unikacji,  z k tóre j  wynika, ze w mie 
siącach październiku i listopadzie hr. 
po trzeba będzie do w ykonan ia  zwięk- 
szo n jch  przewozów" około 2».0u0 wa 
gonów.

Ministerstwo kom unikac ji  tabor ta 
ki posiada i będzie w stanie oddać go 
do dyspozycji, pow odując  już obec­
nie n ap raw y  chorych wagonów7 oraz 
w prow adzając  inne środki zaradcze

szych uczelni w Polsce.
W ed ług założeń p rogram ow ych -— 

zorganizowanie zagranicznych p ra k ­
tyk handlow ych m a na celu przede 
wszystkim  zapoznanie się p rak fykan  
ta z insty tuc jam i i urządzeniam i go­
spodarczymi w k ra ju  odbyw ania  p rak  
tyki, jak  również zapoznanie się z 
w ym ianą tow arow ą Polski z danym  
krajem .

PODW 1 ŻKA PŁAC PRA CO W NI­
KÓW TEATRÓW

Arniter m in isterstw a opieki społe­
cznej w za targu  między pracow nika 
ini tea tra lnym i a Tow arzystw em  Krze 
wienia K ultury  Teatralnej,  inspek to r 
Zbigniew W róblew ski w ydał orzecze­
ni^, rozstrzygające te spraw y sporne, 
k tórych  nie udało się załatwić po lu ­
bownie. Orzeczenie w prow adza 5 pro 
centow ą podwyżkę plac pracow ników  
teatralnych. Orzeczenie to ohowiązu 
je od dn ia  13 hm. do dnia 31 sier 
pn ia  1938 r

W  ten sposób zatarg w TKKT. zo­
stał ostatecznie zlikwidowany.

TU W fCIĄU
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-— Jeśli jej me wydasz, zostaniesz związany, odwie­
ziony do Opoczna i tam  wrzucony do lochu więzien­
nego...

—  Słyszałeś?... wrzasnęli wszyscy razem.

—  W ładni życiem ludzkim panowie! —  przem ó­
wił dalej spoko jnie Izaak —  słyszałem wasze słowa, 
lecz pow tarzam  raz jeszcze, że ten Żyd, k tórego tu 
związaliście, przybył do nas bez córki.

Słuchai k łam co 1 j f i  li nie wydarz nam  zaraz 
Ester, k tó ra  u k ry ta  jest w twoim domu, zwiążemy nie 
tylko ciebie ale wszystkich twoich domowników

— Na głowy wasze wylejem y gorący ołów..

— Ręce wasze wtłoczymy między olbrzymie k am ie­
nie...

— A wtedy już wyśpiewacie, gdzie się ukry ła  ta 
przeklęta szatanioa.

— Róbcie co chcecie — udrzekła, równie jak  Izaak 
spokojnie Dehcra —  nie możemy przecie wydać wara 
człowieka, k tórego u nas niema, którego oczy nasze 
nie widziały w naszym domu.

—  Nie wiemy wszyscy gdzie się ta Esterka zn a jd u ­
je —  odezwała się z ciemnego kąta  s ta ra  służąca —  
owszem szukajcie, a przekonacie się czy mówimy 
prawdę.

— Jeśli ją  znajdziemy, głowy wasze pójdą pod to­
pór...

— Nikt z was p rzy  życiu nie zostanie —  wrzeszczą 
w iu n i  gniewu uzbrojeni od stóp do głowy pseado-
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wysłannicy praw a, zab ierając się z miejsca do prze­
trząsania całej chaty.

(idy już przetrząsnęli cały dom, zajrzeli do naj 
mniejszego k ą ta  i szczeliny, n.e znalazłszy nigdzie 
Esterki, ruszvli tylnymi drzw iam i przez pola, p rzy ­
świecając sobie pochodnią oliwną.

Idąc wolno rozglądali się bacznie na  wszystkie Istro 
ny, obserw ując każdy szczegół terenu. Drogę tą w ko ­
lo cha ty  obeszli k ilkalrotnie , za niuw w milczeniu po­
stępował Izaak, tuż na nim  Debora, dygocąc ze s l r a - ' 
cliii przed w ynikiem  tych poszukiwań.

Gdyby tylko uzbrojeni wysłannicy znaleźli się na 
miejscu, gazie zna jduje  się dół nak ry ty  liśćmi i ohwa- r. 
stumi, mógłby któryś  z nich wpaść do ,w nętrza , gdzie) 
ukry ta  jest Esterka , a w7tedy życie wszystkich domow-i 
nikow byłoby obliczone tylko na m gnienie powiek, j

Z każdym  ich krokiem, rodzi się większy lęk, ogaj- 
nia Dehorę i Izaaka  śmiertelny strach  a uderzenia ich 
serc słabną i zam ierają  w bezlitosnym skurczu. *

—  Pam iętajcie  —  dolatuje do uszu Esterki, ru b asz­
ny głos —  jeśli nam w7padnie w7 ręce ta morderczyni 
chrześcijańskiego dziecka, łby wasze rozpła tane bę­
dą na d robn iu tk ie t  części.

—  Upominamy was poraź ostatni, w7ydajcie ją  —  
wrzeszczy w furii drugi.

Esterka  słysząc te słowa, kurczy się w sobie z lęku 
i usuwa się dalej w głąb dołu ow ijając się szczelniej 
ciepłą chustą. Czeka z biciem coraz lo bardziej c ich­

nie — w ytopić  z w o lą  1 
p rzec iw  w oli k ró lew sk ie j.

Z ro zp aczo n y  lu d  u w ie ­
rzy ł B aryczce i ru szy ł u a  
m ia s to  B a b k a  R ach e la  
u c iek a  z w n u czk ą  E s te r k ą  
z O poozr a b ieg n ie  p rz e i  
u licę  —  iu  ją  d o p a d a ją , 
bvią n iem iło s ie rn ie , ohcą 
w y d rzeć  z rą k  je j  p iękną, 
E sterk ę . U roni się  ja k  
lw ica  — lecz w reszcie  
p a d a  pod c iosam i. W  te j 
c h w in  w łaśn ie  z ja w ia  się 
kró l. — R a iu je  E s ie rk ę  i 
R ach e1 — n a s tęp n ie  prze 
w ieźć k aże  ob ie  n a  zam ek 
królew sK i. gdzie n ak azu  
je  lek a rzo m  op iek ę  n ad  
s ta ru sz k ą . K ró low a żąda. 
by Ż ydów ki o p u śc iły  z a ­
m ek  w aw elsk i.

E s le ra a  w ró c iła  de O- 
poczna . R ozw inęła  sie  na  
k o b ie tę  o  n iezw y k łe j u ro ­
dzie. By u c h ro n ić  có rk i 
p rzed  n a g ab y w a n iam i, r o ­
d zice  p o stan o w ili w y d ać  
Al ■  acoż w eej nocy 
reakw chony  m ło d y  sz lac h ­
cic l ia  w o rek  p o ry w a  E s­
te rk ę  i u n o si ją  w g łąb  
bo ru , do  c h a ty  M aciej, 

Z rozpaoaem  ro d z ice  szu 
k a ją  z ag in io n ą  có rkę. Do

I O p o czn a  z jeżd ża  k ró l Kti 
z im ierz  ze sw o ją  św itą . 

P o d czas  p o lo w a n ia  k ró l  
o d a a jd t  je E ste rk ę .
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WAŻNE A u h EXT 
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Pogołowls rat- l l l l t .  
Strat ogniowa I l t i l l .  
Zegarynka ta.
Pocat. uturo alee. Ib l-t  
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KALENDARZ RZYM.-KATOŁICKI

W torek: M ateuszu.

VJfŻUKY L E K a RZY I A P T E oK:
c Dziś jm a ją  d y ż u r n o cn y  lek a rze : R ozen- 
baum ^fT adeusz, D ługa 84, tel. 188-50, S te in  
E m a n u e l, D ie tla  57, tel. 143-40, R a lsk i L e ­
sław , Król. Jad w ig i 29, tel. 159-30, A bend 
Jó zef, R ynek  podg . 11, tel. 126-37.

Dziś m a ją  d y ż u r  n o cn y  a p tek i R ynek gł. 
13, R e to ry k a  1, L ubicz  7, S trad o m  6, K a r­
m elick a  9, K azim ierza  W  78, PI. Zgody 18.

T  ̂ u t r - h i n u
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Z T EA TR U  IM. J  SŁOW ACK IEG O
D zisiaj w e  w to rek , p o  cen ach  zn iżonych  

p o w tó rz en ie  p e łn e j liu m o ru  kom ed ii M. B a ­
łu ck ieg o  „G rube  ry b y “, w o p ra co w a n iu  sce ­
n iczn y m  ież . W  B iegańsk iego . W sz tuce  
u d z ia ł b io rą : h o rć c ifU ^ łlla tu s ia k ó w n a , S ta r  
k o w n a , B iegańsk i, F a b is iak , K aliszew ski, Ru 
szk o w sk i, T u rsk i, W oźnik .

„P IE R W S Z Y  DANCING ZUZANNY" 
RAYMONDA

O sta tn ią  lek k ą  n o w ością  k ończącego  się  
le tn ieg o  sezonu  —  jes ien n y  z a in a u g u ru je  
u ro c zy ste  p rzed staw ien ie  „K alig u h  K. H. 
R o stw orow sk iego  —  będzie  w esołe qu i p ro  
q u o . k tó re  w c iągu  k ilk u  g o d z in n  jednego , 
p ó źn o  W  noc  p rzec iąg n ię teg o  w ieczo ru  w cią 
gn ie  w w ir p a ry sk ieg o  życia  m ło d ą  w ieśn ia  
czk ę  z g łęb o k ie j p ro w in c ji. Z tego „ p ie rw ­
szego dancingu*' w róc i Z u zan n a  z n ie tk n ię ­
tą  c n o tą  w ra m io n a  szczęśliw ego n a rze cz o ­
nego. P e łn ą  z ab aw n y ch  p o w ik łań  k ro tocliw i- 
lę o d e g ra ją : II. B ielska, Ja d w ig a  K ap ijow - 
ska, W . B iegańsk i, Z M odzelew ski, W . W o- 
źiiiż o raz  E. Ja w o rsk a  i G. S enow ski. P ró ­
by pod k ie ru n k iem  reż. J. K arbow sk iego , 
na  u k o ń czen iu . P rem ie ra  od b ęd zie  się  ju tro  
w e środę.

P la n  p rz ed sta w ień :

W to re k . „G rube  ryby".
Ś ro d a : „P ierw szy  d an cin g  Z u za n n y ”

R E PE R l U AR KIN:
ADRIA: „B łazen  H einn  “ i „D żejko lson".

A PO LLO : „ K ap itan  T ay lo r"

ATLA N TIC: „D y b u k ".

PR O M IE Ń : „S k o w ro n ek

ST E L L A : „B ędzie  lep ie j" .
-SZTLKA: „S z esn as to la tk a " .

SW IT : „W ład c a " .
U C IEC H A - „Z n achor" .

W ANDA „K siążą tk o " .
R ep rez en ta cy jn y  C yrk  S tan iew sk ich  Al. 

-K rasińsk iego  (na tra w n ik u ) . —  Św iatow y 

p ro g ra m  a tra k c y j  z 26 A b isy ń czy k am i na 

•czele. P o c z ą tek  o 20*30 w iecz. — W to rk i, 
so b o ty  i n ied z ie le  po  2 p rz ed sta w ien ia  o 4*30 
pop. i 8*30 wiecz.

ttADMO
ŚRODA, 22 W RZEŚN IA

11*15 A u dycja  d la  szkół. 11*40 M uzyka 
12 25 K oncert o rk . F iliia rm o n ii w a rsz aw ­
sk ie j pod d y r. Józ . O zim ińsk iego . 13*55 M u­
zyka. 14*05 „G dy zw ycięża o u ts id e r"  Józef 
P re u sśn e r. 15*15 M uzyka. 16 „Z m ojego  w a r­
sz ta tu "  szk ic  l ite rac k i J a n a  W ik to ra . 16*15 
P ieśn i g ó rn o śląsk ie . 16*45 „W y d a rze n ia  m o r 
sk ie  w H isz p a n ii wygł, kp t. O lgierd  Z uków  
ski. 17 K oncert k a m e ra ln y . 17*30 P io sen k i 
w w yk. zespo łu  w o k a ln eg o  „T e 4“. 17*50 

Sam ochód  i jeg o  silnik* wygł. inż. W ito ld  
R yeh ter. 18*15 „ S tu d io  sp raw o zd aw cze" : „10 
Kv w a n te n ie" . 19 M elodie egzot, T. Sere- 
d y ń sk i, P. O tto  śp iew  o ra z  ,Kącik h um oru  
w o p r. F e lik sa  Z an d lera . 2 „O pow ieść k ró ­
la cyganów  a u d y c ja  m uzy czn o  słow na. 21 
K oneerl C ho p in o w sk i w w yk. S tan isław a 
■Szpinalskiego. 21*45 R odzice i dzieci o b ra  
zek W andy  M elcer (I.). 22 M uzyka tan eczn a  
w wyk. M ałej o rk . P R. pud  dyr. Zdz. Gó- 
rzysk iego . 23 M uzyka tsm eczna.

K raków do w ieczora- 
Proces znanego aferzysty I oszusta

w  K rakow ie
Od dłuższego czasu poszukiwały 

władze policyjne znanego r.a b ruku  
krakow skim  oszusta i aferzystą Moj­
żesza Kłeinwachsa, karanego  już wię 
zieniem. Nie m ożna hyło jednak  n a ­
trafić na jego ślad. Oszust długo ukry  
wał sią przed okiem policji.

A miał o co sią ukrywać.
Długa lista ciemnych spraw ek była 

udziałem tego „czarnego ty p a“, k tóry  
interesy swe ciągnął z b rudnych  a~ 
fer.

W końcu  jednak  odkryto  miejsce je 
go pobytu Ujęto go we Lwowie i od­
stawiono do Krakowa. Tu czeka go 
znaczna ilość rozpraw  karnych.

Jetjna już się zaczęła.
Oto Kleinwachs zasiad przed sądem 

karn y m  oskarżony o dokonanie sprze 
niewierzenia na szkodę firm y I). Kon 
grecki w Częstochowie.

Kleinwachs przywłaszczył sobie po 
wierzone m u ap a ra ty  radiowe, wyży­
maczki, platery, etc. Sum a sprzenie­
wierzona wynosi 2000 zł.

Rozprawa została narazić  odroczo­
na.

Prow adził ją  s. o. d r  Konopka, o- 
skarżał p ro k u ra to r  Rawa, bronił adw. 
dr Markus.

Za parę dni odbędzie się przeciw 
Kleinwachsowi druga z całego szere­
gu innych, rozpraw a.

Wągdarmnia
ARESZTOW ANIE GROŹNYCH ZŁO 

DZIKI MIESZKANIOWYCH
Organa policji aresztowały M ajew­

skiego W ładysława lat 19, robotn ika  
zam. w Krakowie przy ul. Barakow ej 
1. 5 i Packa Jan a  lat 16, robo tn ika 
zam, w Krakowie przy ul. Miedzianej 
1. 65 pod zarzutem  kradzieży garde­
roby z mieszkania S tanisława Schef- 
fa zam w P rąd n ik u  Czerwonym przy 
ul. Gen Bema 1. 19.

P rzy trzym anych  policja podejrze­

wa o dokonanie kilku innych  k r a ­
dzieży.

NIESUM IENNA SŁUŻĄCA OKRA­
DŁA CIILEBODAW CZYNIĘ

Aniela Krzyształowska, zam przy 
ul. Litewskiej 1. 13 zgłosiła, że jej słu 
żąca Józefa Hojko skrad ła  gard ero ­
bę wartości 40 złotych, po czym zbie 
gła w niewiadomym kierunku.

Za niesum ienną służącą policja 
wdrożyła pościg.

Sekretarz stanu Cordeil Holi zapow iada
interwencję ameryknnską w Europie

Paryż. (Tel. wł.) —  Stan umysłów 
w Ameryce Północnej szybko ew olu­
uje w k ie runku  antyizolacyjnym. Sen 
sacyjna m ow a prezydenta  Roosevel- 
ta w ypow iadająca wojnę ideologii to 
ta litarnej,  była juz dla wszystkich o- 
znaką, że Ameryka zamierza przyczy 
ni ćsię czynnie do zwycięstwa doktry  
ny dem okratycznej,  zagrożonej przez 
ustro je  dyktatorskie. Otóż dalszym e- 
tapem  ewolucji myśli politycznej w 
Ameryce jest wielka mowa wygłoszo­
na przez am erykańskiego  m inistra 
spraw  zagraniczny cli Cordeil l lu lla  i 
o rzekająca, że A m eryka nie może 
przyglądać się b iernie walce wytoczo 
nej równocześnie demokracji  i jioko-

jowi europejskiem u. W  walce tej, o- 
świadczył Cordeil Hull, Am eryka za­
interesow ana jest bezpośrednio, gdyż 
zamachy na praw nie ustalony porzą 
dek rzeczy, w trącanie  się do polity­
ki wewiętrznej obcych krajów*, gwał 
cenie ko n trak tó w  uroczyście podpisa 
nyclt itd., dałyby w końcu  zwycięstwo 
anarchii narodow ej i tym  sam ym  bez 
pieczeństwo Ameryki byłoby zagro­
żone.

Am eryka w m n a  v*tęc pospieszyć z 
pom ocą w uporządkow aniu  m iędzy­
narodow ych s tosunków opartych  na 
zasadach cywilizacji.

W ystąpienie  Cordella Hulla prasa 
angielska wita z entuzjazm em , u w a­

żając je za zwrot znam ienny  w poli­
tyce Stanów Zjednoczonych.

„News Chronicie1' oświadcza, że z 
mowy Roosevelta i dek laracji  Cordeil 
H ulla  m ożna wnioskować, „iż Stany 
Zjednoczone przygotow ują się doi jfo 
łączenia się z innym i dem okrac jam i 
w celu zorganizowania oporu p rze­
ciwko napastn ikow i bez względu na 
to, k to  bęazte napastn ik iem  i gdzie 
odbędzie się napaść W szystkie w ogó 
Ie dzienniki angielskie w yrażają  r a ­
dość z powodu ostatnich wystąpień 
am erykańsk ich  mężów stanu, b ęd ą ­
cych „potężnym  wzmocnieniem p rą ­
dów antydyktatorialnycb* ’

Rząd wioski w ym aw ia Węgrom
Budapeszt. (Tel. wł.) —  Tutejsza 

opinia publiczna jest zaskoczona wia 
dontością, że rząd włoski wypowie­
dział z dniem 30 hm. gospodarczy u- 
k ład  preferencyjny, zaw arty  z W ę­
grami, podobn.e zresztą jak i z Au­
strią w myśl postanowień tzw. p ro ­
tokołów rzymsli ich. Układ ten zape­
wniał gospodarstwu węgierskiemu 
znaczne korzyści. Drogą ulg taryfo 
wycli, celnych i kredytowych, dalej 
s tosunkom  specjalnego systemu k on­
tyngentowego układ umożliwiły ze 
ze szkodą dla konkurencji państw 
trzecich, wyłączne jirawic zasilanie 
rynku  włoskiego najważn.ejszymi 
dla Węgier produktam i, a mianowi­
cie: pszenicy*, bydła i uzyskanie cen, 
u łatwiających W ęgrom przetrw anie 
k ryzrsu  rolnego. Wypowiedzenie u- 
jktadu preferencyjnegu jest z jednej 
s trony wynikiem  ciężkiej sytuacji go 
spodurczej i f inansowej Wło :h, z dru 
giej s trony łączy się ono z dokony- 
wującymi się zm ianam i polityczna mi 
zarowno na osi Rzym- -Berlin jat-

RADIOWY REPORTAŻ Z P O G R /l '  
BU MASABYKA

DZISIAJ RADIO-REPORTAŻ Z PO 
GRZEBU PREZYI). MASARYKA NA 
DA POLSKIE RADIO O GODZ. 18‘5ń.

REPORTAŻ PRZEPROWADZI KIE 
RÓWNIK WYDZIAŁU AKTUALNO 
SCI POLSKIEGO RADIA RED STL 
FAN STOCK.

W  DNIU DZISIEJSZA M O GODZ. 
17‘50 PREL EG EN T RADIOWY 1U- 
SZAhl) W RAGA OPOW IL RADIO­
SŁUCHACZOM O W W SiEPIE  SO­
W IE T Ó W  NA WYSTAWIE PARY­
SKIEJ.

u kład gospodarczy
w basenie nadduna jsk im  W ojna  w 
Abisym , in terw encja  w Hiszpanii i 
połączone z tym nadm ierne  wydatki 
zmusiły rząd włosi i do rewizji poli­
tyki handlow ej w duchu wy*równania 
b iiansu handlowego i płatniczego w 
stosunku do każdego państw a, a więc 
także i do Węgier, k tórych  wywóz do 
W locli przewyższył niepom iernie 
przywóz z W toch. Ten stan rzeczy 
trw yać mógł tylko tak długo, dopóki 
W łochom  zależało na tym, by nie 
wpędzać W ęgier w ram iona  Małej En 
tenty, Iu d  uzależnić ich zupełnie od 
Niemiec. Z chwilą jednak, gdy Rzym

porozum iał się politycznie z Białogro 
dem i gdy zacieśnił swój stosunek z 
Berlinem, gdy nacito konferenc ja  w 
S inaja zapoczątkow ała zbliżenie m ię­
dzy W ęgram i a Małą Ententą , W ło­
chy  nie m ają  juz pow odu popierać 
W ęgier gospodarczo kosztem przede 
wszystkim Jugosławii i z uszczerb­
kiem dla równow agi własnego budże 
tu i wypowiedziały dlatego umowę 
pre le lency jną  z dnia 30 września. O- 
znaczałoby to cios dotkliwy dla go­
spodarstw a węgierskiego, a z polity 
cznego p u n k tu  widzenia, rozluźnie­
nie ram  tzw. protokołów rzymskich.

W W r m * ± & n i &  w  A u s t r i i
W iedeń . (Tel \vt.) —  A u striack ie  k o la  po 

lity czn e  i go sp o d arcze  są  pod w rażen iem  
w iad o m o ści o w yp o w ied zen iu  u k ład ó w  pre- 
leroncyj*nych. z aw a rty ch  prze: W łochy  z Au 
s tn ą  i W ęg ram i n a  podsiaw -o  tzw . p ro to ­
k o łów  rzy m sk ich  W iadom ość  ta p rz e d o s ta ­
ła się tu ta j  d ro g ą  o k rężn ą  przez B udapeszt. 
A la rm u jący  a r ty k u ł, który u k aza ł się  na  lwi 
tem a t w k ań cu  zeszłego ty g o d n ia  w tu te j ­
szym  d z ien n ik u  „D ie B oerse", zo sta ł sk o n ­
fiskow any . T en sam  los sp o tk a ł n iem ieck i 
d z ie n n ik  p ra sk i „B ohem ie", k tó ry  p rzy n ió s ł 
a r ty k u ł „D ie  B oerse". Ze w zględu n a  s to ­
su n ek  A u strii do  W ło ch  w zględnie do  tzw. 
p ań stw  osi i ze w zględu n a  silne  n ap rężen ie  
p o lityczne , w y w ołane  zapow iedzią  w izyty  
M ussolin iego u  H itle ra , rząd  w iedeńsk i n ie 
c h c ia ł zw iększać  n iep o k o ju  przez ogłoszenie 
w iadom ości, k tó ra , p o m ija ją c  s iro n ę  go sp o ­
d arczą  u w a ża n a  być m usi za począ tek  roz 
lu źn icn ia  się po lity czn y ch  ram  tzw . b lo k u  
rzym skiego , o b e jm u jąceg o  V. lochy, A ustr ię
i W ągry .

S p raw a  ta  je d n a k  sta ła  się  nu  W ęgrzech 
zby t g łośna, by d a lsze  je j  z a ta je n ie  było tu 
jeszcze  m ożliw i i celow e. To też w d z ie n ­
n ik a c h  z ub. n iedz ieli u k aza ły  się a rty k u ły  
u jm u ją ce  zag ad n ien ie  u k ład u  p re fe re n cy jn e  
go z W łocham i, ty lko  z gospodarczego  p u n ­
k tu  w idzen ia  i u siłu ją c e  u sp o k o ić  a u s tr ia ­
ck ą  o p in ię  pub liczn ą  tw ierd zen iem , że dzię 
ki p rzep ro w ad zen iu  ju ż  w lecie ro k o w ań  
m iędzy A u s trią  a W łocham i, g o sp o d arcze  
s ta tu s  quo trw ać  będzie  do lipca 1938 r< 
ku, podczas gd> n a  W ęgrzech  w y p o w ied ze­
n ie u k ład u  p re fe ren cy jn eg o  o b o w iązu je  ju ż  
z dniem  30 w rześn ia  1937 r.

D yskusji po lity czn e j o tym  zd arzen iu  p ra  
sa  tu te jsz a  w m yśl w skazów ek  z B a llh au s- 
p lacu  n a raz ie  u n ik a . Św iadom ość jed n a ł 
że w ypow iedzen ie  um ow y p re fe re n c y jn e j «- 
zn acza  w ie lk ie j w agi zw ro t w s to su n k a c h  
au str iack o -w ło sk ich  jes t tu ta j  p o w szechna .



6 R u a KOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

Kryteria decydt ąr,e- b kategorii
> 4 ; t ; przedsiębiorstw a handlow ego
Tai j f a ,  stanuwim-a ^aląc/n ik  dc

a rt. 23 us taw y o państw , pod. przem. 
w  p. 1 kat. II. cz. II. lii A rozdz. I. 
stanowi, żc przedsiębiorstwa hand lu  
towarowego, zbywające tow ar w 
m niejszych  ilościach droLnyin “ k u p ­
com  ja k  i spożywcom , obowiązane 
są do nabycia świadectw przem ysło 
wych II. kat

W  życiu często się zdarza, że przed 
siębiorstwa hand lu  towarowego, u p rą  
w nione do znycia tow aru  wyłącznie 
spożywcom, a więc zaliczone do III. 
ka t .  przedsiębiorstw  handlow ych,- 
sp rzedają  swój towar, w praw dzie  w 
m n ie jsz jch  ilościach i w w ypadkach  
sporadycznych, również d robnym  ku 
pcorn dla dalszej odsprzedaży lub też 
rzem ieśln ikom  i d robnym  przemysło 
weom dla przerobu i w związku z 
tym pociągane są przez władze sk a r ­
bowe do odpowiedzialności z a r t  178 
ord. pod., a więc do dopłaty różnicy 
pomiędzy ceną świadectwa p rzem y­
słowego kat. II ą, a III  ą oraz do za 
płacenia grzywny do wysokości 3- 
k ro tne j różnicy pomiędzy ceną w ła­
ściwego, a ceną posiadanego świadec 
twa.

J a k  więc p rzedstaw ia  się judyka- 
tu ra  S. N. w powyższych w ypadkach?

Sąa Najwyższy w szeregu wyroków 
w  tej m ater ii  zajął następujące sta­
nowisko: —

Pod m ianem  „drobnych  kupców ", 
prow adzących  handel tow arowy, u- 
s taw a o p oda tku  przem ysłow ym  nie 
rozum ie drobnych  przemysłowców, 
lub rzemieślników i t rak tu je  ich, o 
ile są nabywcami, jako  spożywców. 
Albowiem czynnik, charak teryzu jący  
rozdział hand lu  ze względu na koło

ii<tbywców, nie jest „ jC ^erpu jący  i 
decydujący. Równolegle z nim  wystę 
pu ją  przewidziane ustaw ą i inne czyn 
m ki, jak  rozm ia r  pomieszczenia, w 
k tó rym  prowadzi się handel, w yso­
kość obrotu, ilość zajętych w hand lu  
osób, k tó re  w każdym  poszczególnym 
w ypadku  da ją  odpow iedni m ateria ł  
do ustalenia, jakiego rodzaju  i roz­
m iaru  jest handel i jak a  n o rm a opo­
datkow an ia  (kat. św iadectw a przem.) 
będzie d lań  odpow iednia i zgodna z 
ustawą, a zarazem  słuszna i u sp ra ­
w iedliw iająca się realnym  stanem  rze 
czy.

T ak  więc kupiec, jiiuwudzitny np. 
nieduży sklep z skóram i i sp rzeda­
jący takow e w drobnycn  ilościach sze 
wcom i kam asznikom , k tórzy  naby­
wali je nie w celach dalszej odsprze­
daży, lecz zużytkow ali je na  wyrób 
obuw ia w zakresie swego w arsz ta tu  
rzemieślniczego, m a  podstaw ę p ra w ­
ną do w ykupien ia  św iadectw a prze­
mysłowego nie I l e j ,  lecz III-ej k a te ­
gorii.

Kóv nież handel, przeznaczony dla 
zaspokojenia potrzeb konsum enta , 
nastaw iony na  sprzedaż d robną  nie 
staje się detalicznym  (II kat. handl.) 
tylko ze względu, że wśród klienteli 
danego zakładu  handlow ego znaleźli 
d robn i kupcy. W yrażen ie  ustaw y 
„wyłącznie spożyw com ‘i  bynajm niej 
nie oznacza, że prow adzący  d robną  
sprzedaż m usi legitymować klienta w 
obawie, czy nie jest on czasem d ro ­
bnym  kupcem , zaś fak t  p rzypadkow e 
go k u p n a  tow aru  przez kupca  sam 
przez się nie stanowi podstaw y do 
przeniesienia drobnego hand lu  do 
wyższej kategorii.

c B C I B H B n n D M H B n B I B n U I

P t t j  OkiCŚlliiilu uz.nliai OV* p.zed- 
siębiorstwa decyduje obok innych  ze 
w nętrznycli cech (ilości ubikacji, ilo­
ści za trudn ionych  na jem nych  p raco ­
wników) stw ierdzenie s tanu  danego 
przedsiębiorstwa, tj. ilości zmagazy 
now anego towaru, ilości sprzedaw a 
nych  w n im  tow arów  i w ogóle całe

Oświęcim . (Teł. wł.). P rzed  2 ty 
gouniam i sk radziono  w U rzędzie Po- 
eztow ym  II. w O św ięcim iu 34.800 zt 
w ysłanych  w ban k n o tach  z U rzędu 
Pocztow ego I. do B anku Polskiego w 
B ielsku. W  w yniku  żm udnych  docho 
dzeń P o lic ji P aństw , z O św ięcim ia, 
B ielska, B iałej, K atow ic i K rakow a 
zdołano  u jąć  sp raw cę kradzieży  w 
osobie F ran c iszk a  N osala, asysten ta  
pocztow ego O św ięcim  II., zam ieszka­
łego w K lucznikow icach ad  O św ię­
cim . W spom niany podczas dzisiej­
szych dochodzeń p rzy zn ał się n ietyP  
ko do  k radzieży  34.800 zł, lecz ró w ­
nież do kradzieży  12.690 zł, popełn io  
ncj rów nież na  dw orcu  w O św ięcim iu 
w ro k u  1934, za k tó rą  to  k radzież 
skaazny  został na  2 la ta  w ięzienia 
p rzez sąd okr. w W adow icach  asy ­
sten t U rzęau  Pocztow ego Oświęcim  
U, J a n  L eśniak .

N osal p ien iądze u k ry ł w ogrodzie 
n iejak iego  re s ta u ra to ra  w gm. Dwo 
ry pod O święcim ein. Ze znalezionych 
p ieniędzy b ra k  jedyn ie 190 zł.

Zaznaezyć należy, że do w yśledze­
n ia  sp raw cy  w dużej m ierze przyczy

nastaw ienie handlu , będące' wskazów 
k ą ,‘ czy w danym  przedsiębiorstwie 
będzie mógł zaspokoić swoje po trze­
by tylko spożywca, k u p u jący  tow ar w 
d robnych  ilościach, czy też także i ku 
piec, nabyw ający  tow ar w większych 
ilościach, t  w celu zaspokojenia po 
trzeb swej klienteli. Okoliczność zaś 
że k lientam i przedsiębiorstw a handrn 
wego są kupcy, nie m a rozstrzygają­
cego znaczenia p rzy  usta lan iu  rozm ia 
rów  przedsiębiorstw a i jego kulego- 
rii (wyrok S. N. z 10. II 1936, 3 K. 
1936/35).-  —   Kier. -

n ili się delegaci D yr. Poczt, in sp ek ­
to r d r  llo lle r  z K rakow a i naczelnik  
W ydz. K atow ice, Podoiec.

i
N osal odstaw iony został do dyspo­

zycji w ładz sądow ych.

p r c i r c o M / f f r / c z y

W Y D Z IaŁ  KULTURALNO OŚWIA 
TOW Y ZW IĄZKU ZAW ODOW EGO 
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 
W  KRAKO W IE organizuje w najbliż 
szym czasie kursy  języka niem ieckie 
go i angielskiego, s tenografii oraz pi 
sania na  maszynie. . __

Zgłoszenia re rlek tan .ów  p rzy jm uje  
i szczegółowych inform acji udziela 
sekre tar ia t  Związku, Kraków, u1 Sła 
w kow ska Nr. 6, I. p., telefon 155 54. 
codziennie w godzinach od 11 - 13 i 
od 18— 21. (Członkom Związku u 
dzieła się codziennie o tej sam aj po ­
rze po rad  p raw nych, w ydaje się zniż­
ki do k in  i teatrów  itp. W ypożyczal­
n ia  książek i czytelnia gazet czynne  
w tych sam ych godzinach).

A s y s te n t u c c zto w y  s k ra d ł
oA&fo 50 tysięcy zł.

L  e t  < f  e t / #  A j ł £ o s c J N o # £

P ra w d ziw y
P rzyznam  się, że dostałem  lekkie­

go bicia serca, gdy przeczyta łem  w 
gazecie w zm iankę, że znana śp k w acz  
ka, chluna oper zagranicznych p. M«r 
celina D. zawita ła  do naszego grodu, 
w ystąpi jako  solistka na  koncercie 
symfonicznym , a w dw a tygodnie pó ­
źniej wypełni p rog ram  „W ieczoru 
pieśni", urządzonego przez radio

Na jak ą  sławę wyrosła ta m alu tka  
ftlar-Celirka, myślałem, ktoby się był 
tego spodziewał. Takie sk rom ne stwo 
rzonko, jak ie  to było... J akby  aw uch 
zliczyć nie unnała. Nosiła jeszcze w a r  
koczyki. Boże, Boże, jak  ten czas le­
ci... Minęło prawie piętnaście lat. jak 
je j nie widziałem. Po tak iej miłości...
A jak ie szczere i pow ażne zam iary  
miałem wobec niej. Do ołtarza ślub­
nego chciałem ją  prowadzić, do szczę 
ścia małżeńskiego, do

Tymczasem przez m oją  chorobliwą 
zazdrość i n ieuzasadnione podejrze­
nia. wszj stko zniweczyłem. Prześla­
dowałem  ją  w dzień i w nocy. W  nocy 
nie tyle ile w dzień Szpiegowałem ją  i 
z moim najserdecznit jszym przyja- I 
cieleni Zezonem, Ale tak  on, jak  i ja, | 
nie mogliśmy jej na  niczym p rz j ła -  j 
pać. Mnie zaś dręczyła niepewność. | 
Chciałem przyspieszyć term in  ślubu,
-  aż tu pewnego dnia znikła i wieść 

o niej zagięła. Początkowo byłem  tym  
bardzo przygnębiony, myślałem, że 
zmysły postradam , ale jakoś się z cza 
sem uspokoiłem. Teraz wróciła Ce- 
linKa jako  światowa sława, a ja  zo­
s tałem  gryzipiórkiem...

W  redakcji dziennika, k tó ra  wiado 
mość o jej przyjeździe podała, dowie 
działem się, że znakom ita  a r ty s tka  na 
sza zamieszkała  w najelegantszym  
hotelu, pod „Złotą różą", co zresztą 
m ożna było z góry przewidzieć.

Z jeszcze większym biciem serca a- 
niżeli poprzednio, podniosłem słu­
chawkę, nakręca jąc  telefoniczny n u ­
m er hotelu.

—  Chciałem mówić z panią  Marce-

przyjaciel
l iną D. powiedziałem stanowczym  
głosem.

—  Pi lardzo, —  w tej chwili I 
łączę.

— Hallo kto mówi?
O mało, że mi łzy w oczach ze 

w zruszenia nie stanęły. Boże, p o m y ­
ślałem, to jej głos. T a  sam a daw na  me 
lodyjność, ta  sam a dźwięczność w 
modulacji...

—- Tutaj  r  -  m e wiem, czy sobie p a  
ni jeszcze _ przypom ina , tu  jest L u ­
dwik

— Ludwik... Ludw ik  , tyle było 
tych Ludw ików , że n a  razie nie o rien­
tuję się który. Jednem u naw et po ­
dobno głowę odcięli.

— To nie ten Może zechciałaby pa  
ni m yślą cofnąć się o piętnaście lat 
wstecz, gdy m ieszkała pani jeszcze 
przy ulicy Królewskiej na  pierwszym 
piętrze...

—  Ach tak  —  m a się rozumieć, za­
wołała u radow ana,  jak  się masz mój 
kochany

—  Dziękuję, tak  sobie.
—  Co za miłe wspom nienie zbudzi 

łeś twym  telefonem Tyle czasu m i­
nęło, tyle różnych w rażeń  pozosta 
wiło życie, ale nic nie zdołano zatrzeć 
pamięci uroczych chwil, jakie  w ów ­
czas ze sobą przeżyliśmy, był to bez­
sprzecznie najpiękniejszy  okres m e­
go życia. Nigdy więcej, przysięgam  ci, 
nigdy już czegoś podobnego nie p rze­
żyłam

Mnie serce rosło z dum y i radości. 
O na m nie przecież kochała

—  A wiesz, m ówiła dalej, najpociesz 
m ejszą rolę odgryw ał w tym  wszyst­
kim  twój przyjaciel. S traszna z niego j 
była fu jara .  Do północy śledził m nie J 
po przeciw nej s tronie ulicy, pa trzy ł j 
do okien czy ujrzy w nich światło, a 
m y tj mczasem spędzaliśmy słodziut- j 
ko czas w ciem nym  pokoju  albo w I 
tym tylnim. Pam iętasz?

—  T ak  —  lak  — o czym ona mó- [ 
wi? —  zadałem sobie pytanie. *

—  T c były rzeczywiście rozkoszne 
miesiące. A słuchaj m ój drogi, zacho­
wałeś jeszcze tw oją  zgraoną  figurkę, 
jaką  daw niej miałeś?

—  l a k ,  k raw iec szyje stale według 
tej sam ej m iary.

— To cudownie. Byłeś wówczas 
podporucznikiem . Bardzo ci było w 
m undurze  do twarzy. Zdaje mi się, że 
z tego pow odu chciałeś naw et zrobić 
kar ie rę  wojskową. Zostałeś w w oj­
sku?

— Tak, odpowiedziałem, nie m a ­
jąc  już niem iniejszej wątpliwości, że 
uw aża m nie za mego przyjaciela  Ze­
nona.

—  I awansowałeś?
— Jestem  pułkow nikiem .
—  Oooo —  wiesz, mówiła Celinka, 

ju t ro  o czwartej będę sama. Przyjdź 
do mnie. Jes tem  ciekawa, czy jako  
pułkow nik, potrafisz  być jeszcze tak  
m ilutki, jaki byłeś jako  podporucz­
nik

—  Dobrze —  ju tro  -— o — czw ar­
tej. ,

Odłożył.ero słuchaw kę z uczuciem 
człowieka złam anego na duchu.

— A więc Zenon —  mój na jse rde­
czniejszy przyjaciel, ten niby n a j ­
szczerszy. Taki jest świat, to się nazy 
w a przyjaźń. Podlec.

W ieczorem  jak  zwykle, przyszedł 
do rnn.e Zezon na  partię  szachów i 
pogaw ędkę T ak  już było u nas  zapro 
w adzone od lat. Nie potrafiliśm y 
w prost żyć bez siebie.

Po chwili tak, jakby  nigdy nic, tak  
sobie między posunięciem  pionka a 
wzięciem wieży, odezwałem się. —  
Słyszałeś, M arcelinka D. przyjechała .

—  M arcelinka D.? Któż to taki?
Aha, pomyślałem, udaje  teraz głup­

ka, ale to na nic. Mam przecież niezbi 
te dowody.

■— T a  Celinka —  przypom inasz so­
bie —  ta blondynka, m ieszkała przy 
ulicy Królewskiej... P iętnaście la t  te ­
m u —  uczyła się śpiewu. [

—  Ach — przyjechała?  Co ty m ó ­
wisz. To iest zdaje mi się ta, k tó rą  
podejrzewałeś, że ci jest niewierna...

—  Tak, podejrzew ałem  i wyobraź 
sobie, dzisiaj, po p ię tnastu  la tach prze

konałem  się, że nie tylko, że podej­
rzenia  m oje były uzasadnione, ale n a ­
wet wiem, z k im  m nie zdradzała, 
i —  Szach królowej, odpar ł  spokoj­
nie Zenon, podsuw ając  mi kon ia  —  u. 
ważaj, tu  stoi m o ja  wieża —  ah a  —  nc- 
z k im  cię to zdradzała? 
j —  Z tobą —  z tym  niby m oim  n a j ­
serdeczniejszym przyjacielem , w y­
buchnąłem  i w stałem od stołu zdener­
wowany, to się nazyw a przyjaźń, t a k  
m nie podejść. 1 po tym  wszystkim  co 
zaszło, co wobec m nie zawiniłeś, od 
pm tnastu  lat jeszcze u m nie bywasz 
—  udajesz przyjaciela.

—  Za pozwoleniem, począł wolno 
m ówić Zenon, cóż to znaczy, „n ib j 
twój przyjaciel"? Może nim  "nie je 
stem ?

—  Ładny  mi przyjaciel, co narze­
czoną uwodzi

—  Byłoby ci może przyjem niej, 
gdyby ci ją  inny uwiódł, gdzie my tak  
dobrze ze sobą żyjemy? A poza tym 
m ój kochany, daj sobie rzecz tę wy­
tłumaczyć.

Po pierwsze, lepiej cię jej podoba­
łem, aniżeli ty, powtóre, nazyw ała  
cię zawsze fu ja rą  i śm iała się z ciebie 
po trzecie, wiedziałem, jak  ją  k o ch a­
łeś i jak  byłeś o nią zazdrosny. P o ­
dejrzewałeś ją, że cię zdradza, zam ę­
czałeś scenami zadrości —  dobrze. 
J ak  się m a fioła w głowie, to się wy 
rab ia  takie rzeczy. Ale powiedz nn te­
raz, co by było, gdybyś się był dowie 
dział, że ona cię nie zdradza, ale do 
lego ze m ną?  Z twoim przyjacielem ?

—  Czy ja  wiem? Nie zastanowiłem, 
się jeszcze nad  tym  Może by mnie 
szlak trafił.

—  Widzisz, tego się najwięcej obo- 
wiałem. Gorzkie miałem w yrzuty  su 
mienia, lecz b iorąc wzgląd na ciebie, 
wolałem  o w szystkim przemilczeć, 
aby ci tylko ura tow ać życie Źi dzi­
siaj jeszcze żyjesz, masz to jedyn e 
m nie do zawdzięczenia. Co byś teraz 
robił, gdyby cię przed p ię tnastu  laty 
szlak trafił? No?

—  Masz rację, odparłem  wzruszo­
ny, serdecznie ci dziękuję i z p ra w ­
dziwą wdzięcznością uścisnąłem m u  
rękę.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 7

T R Y B U N A  S P O R T O W A
— iimi i — n r m m  ~~ i m i  n f r i a f  n ~ bł~pbr hbw ■ ■■ — — — —— t i  bm

Ś W I Ę T F  S P O R T U  I O L S K I E G C
Z inicjatyw y Komitetu W ychow a­

nia Fizycznego w Czerniowcach, zor 
ganizow ane zostało w połowie wrze 
śnia  br. pierwsze św ię to  Sportu  Pol 
skiego w Rum unii, które. odbyłu się 
na boisku  KS „Dragos Voda“ w Czer 
niowcach. W  pierw szym  dniu odbyły 
się zawody eliminacyjne lekkoatle-. 
tyczne i gier sportowych, w k tórych  
wzięli udział zawodnicy z nas tępu ją ­
cych ośrodków  polskich: Vaseaputi 
p/C., Cotmani, Sadagura, Lujeni, Sto 
rojinet, Zastaw na, A dancata oraz KS 
„W aw el“ i Tow. Gimn. „Sokół z 
Czermowiec. M. in. rozegrany został 
mecz p iłkarsk i m iędzy „Pogonią11 
lwow ską a miejscowym KS Wawel z 
w y m k im  9:1 (5:0). W ieczorem  odby­
ło się wspólne ognisko, podczas kto 
rego poszczególne ośrodki polskie w 
Rumunii, popisywały się śpiewem 
chóra lnym  i tańcami. Na zakończe­
nie ogniska wygłosił przemówienie 
konsul, gen. p. M. Uzdowski, po czym 
młodzież odśpiewała hym n n a ro d o ­
wy.

W drug im  dniu  Święta Sportowego 
po inszy św. w kościele OO. Jezuitów 
odoyła się oficjalna inaugurac ja  za ­
wodów. Po defiladzie zawTodnikóv w 
liczbie 150 osób, przed przedstawicie 
lam i polskich władz konsu larnych  o- 
raz organizacyj sportowych i społecz 
nych odbyły się finały. W ynik i za­
wodów przedstaw iają  się n as tęp u ją ­
co:

Bieg na  100 m panów : Berezecki 
Z. Sokół) 12,7, 400 m K. Bukowski 
(Wawel) 51,1. 1.50U m  Swancer (W a­
wel) 5,2,3, skok wzwyż Al. Orliński

ww i - Z o M m u e t i i
(Sokół) 1,55, skok w dal K. Buków 
ski (Wawel) 5,58. rzu t ku lą  Fr. Sei­
fert (Sokół), sztafeta o lim pijska 100 
— 200— 400 —8000 W awel 4,4,3, rzu t  
dyskiem r St. Roznowiecki 7 (Wawel) 
30,76, bieg 60 m  panie: St. D ąbrow ­
ska (Wawel) 8,6, bieg 100 m: St. Dą 
b row ska  14,8, skok wzywyż i w dal: 
St. Dąbrow ska 1,25 i 4,17, rzut kulą: 
H. Kosińska (Wawel) 6.14, rzut dy ­
skiem: Sebastianowicb II. (Kocmań) 
22,65, sztafeta 4x60 W awel 37,8, siat 
ków ka m ęska W awel, żeńska d ruży­
na W aszkowice (Vascauti).

Klasyfikacja ogólna: 1) W awel uu-ł 
pkl., 2) Sokół 87 pk t„  3) Kocnmń 39 
płvt„ 4) W aszkowce 31 pkt., 5) Sadu- 
góra 20 p k t , 6) Łużany 8 pkt., 7) Za 
staw na 2 pkt. - * r

Po rozdaniu  nagród  zwycięskim za

wodnikom i drużynom , rozegrany  zo 
stał mecz piłkarski pomiędzy d ruży­
ną lwowską Pogoń a miejscową d ru ­
żyną rum uńską Dragos Voda. zakoń­
czony zwycięstwem Pogoni 2:0 (1:0).

Podkreślić należy, iż i na  k ró tko  
przed zawodami nastąp iła  ostateczna 
i całkowita konsolidacja  społeczeń­
stwa polskiego, a m ianowicie przystą  
pienie do współpracy z pozostałymi 
organizacjami Tow. Gimn. „Sokół" 
i wzięcia przez niego udziaiu w Świę­
cie W. F. W ram ach  Święta Sporto­
wego odbyła się w Domu Polskim  w 
Czerniowcach konferenc ja  delegatów 
poszczególnych ośrodków spo rto ­
wych, której przewodniczył di .Żu­
kowski, Referaty na  tem at W. F. w y­
głosili: d r  S tarka, p. Chełm inak i p. 
R. Kawalec . ■ i ...

Polska rozy. ra mecz
^  h m  n c  f i f

Polski Z w. Bokserski zak o n trak to ­
wał w sobotę jeszcze jedno spo tka­
nie m iędzypaństw owe na nadchodzą­
cy sezon bokserski. Będzie to mecz z 
F ranc ją ,  k tóry  odbędzie się w m arcu  
r. 1938 w W arszawie.

K alendarzyk PZB przew iduje zatem 
5 meczów m iędzypaństw ow ych w se­
zonie 1937/38, m ianowicie z Norw e­
gią w grudn iu  w Oslo, z W łocham i 
w styczniu w Lodzi, z Niemcami w 
lutym w Poznaniu , w m arcu  z F r a n ­
cją  w W arszaw ie  i z W ęgram i w kwie

tniu w Budapeszcie.
Poza tym, jak  się dow iadujem y w 

ostatniej chwili z PZB na najlepszej 
drodze jest sp raw a przydzielenia Pol 
sce bokserskich mistrzostw  E uropy, 
ponieważ Ir landia  jest skłonna zre­
zygnować z tej im prezy o ile jej zo­
s taną p rzyznane m istrzostwa Europy  
na  r  1941.

F iba  wyraziła  już na  to zgodę. 
Spraw a ostatecznie m a  być zdecydo­
w ana w g rudn iu  br. w czasie pobytu  
bokserów ir landzkich  w W arszawie.

K O N FLIK T W  PIŁKARSTW 1E ŚLĄ ' 
' SK.M  ZLIKW DOW ANY

W  niedzielę odbyło się w K atow i­
cach nadzwyczajne w alne zgrom adze­
nie śląskiego okr. Zw. Piłki Nożnej. 
Dzięki kom prom isow em u stanow isku  
delegacji zarządu PZPN konflik t  w 
p iłkarstw ie ś lą sk im ' został z likw ido­
wany, a płk. Glabisz imieniem za rzą ­
du PZPN obiecał raz jeszcze ro zp a ­
trzyć sprawę ukaranych  przez PZPN 
działaczy śląskich. <

W skuteg  tego zapewnienia wszyst­
kie k luby  1 śląskie podporządkow ały  
się zarządowi PZPN. W ybrano  jedno 
czcśnić now y zarząd z prezesem insp. 
z-ółtaszkiem na czele Sprawę zmianyr 
system u rozgryw ek pozostawiono do 
rozpatrzen ia  zarządowi

ZARZĄD PO L. ZW . L A W N T E N I 
SOW EGO OTRZYMAŁ OD JĘ D R Z E ­
JO W S K IE J LIST , w k tó ry m  Jęd rze­
jow ska kom uniku je ,  że wszelkie p o ­
głoski o je j przejściu na  piofesjona- 
lizm są n iepraw dziw e i że zamierza 
ona w roku  przyszłym w ygrać  tu rn ie j  
w W imbledonie.

bokserski
Również P U W F  m ia ł  się ustosunko­
wać do kwestii przydzielenia Pulsce 
bokserskich m istrzostw  E uropy  b a r ­
dzo życzliwie i przyrzekł PZB swą 
pomoc.

O
f - ■ WK • trstx t r .
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JÓ B  P A A L ‘A 
Z PRZEKŁADU F. T. 

OPRACOW AŁ 

R. REM BOW SKI

OVPX c fn e bpyrawm -e « ik c j i  „K rakow skiego K urie ra  W ieczornego
rom anlyczką, k tó ry  nie dzielił

P rze d ru k  zastrzeżony 
K rakow skiego K u rie ra  P o rannego“ )

H iszpańska btykicta błyszczy i 
świeci, lecz w świetle tym  nie m a  nic 
z ciepła słonecznego ni b lasku gwiazd. 
Są to zimne, sztuczne ognie, sporzą­
dzone przez pyro techników .

O chm istrz  i najwyżsi dworzanie 
niosąc p łonące świece odprowadzili 
cesarza do jego sypialni małżeńskiej, 
rówmież Elżbieta dopiero  na  progu po 
koju  mogła pożegnać swe dam y dw o­
ru

N azajutrz  m usia ła  brać udział w 
spólnym  śn iadan iu  i z w ybuchem  pta 
czu ucieka od stołu gdy mąż w jej o- 
becnosci opowiadał m alce przeżycia 
nocy poślubnej.

T ak  wym aga h iszpańska etykie­
ta.

Ślub i przeżycia następnych  24 go­
dzili spowodowały po raz pierwszy za 
burzenie psychiczne w m łodym  życiu 
17-letniej marzycielki. Obrzydziło jej 
to etykietalne postępowanie, wszystko 
co w starych  pałacach otaczało jej 
m ałżonka: teściową, ceremonie, d a ­
m y dw orskie  i dw orzan, meble po 
zbawione przytulnego ciepła, puste 
nie ozdabiane żadnym  kwiatem , ka 
piące od pozłoceń sale z czasów Ma­
rii Teresy, o oknach  gołych, nieprzy- 
ozdobionych delikatnym  tiulem-

Poprzez to wszystko mąż je sta 
wał się dla niej obcym człowieku i, 
k tóry nie s tara ł się nawet znaleźć cza 
su na czytanie wierszy z n iepopraw ną

z nią
ni trosk  ni radości, przychodząc do 
niej brzęczał ostrogami pozostając 
dla niej zawsze —  tylko sztywnym 
żołnierzem. „Feldfebel"  —- oto pierw­
sze pieszczotliwie imię jak im  Elżbieta 
nazw ala swego m ęża w gronie naj 
bliższych swych przyjaciół.

W yszukiw ała m u stale „miłe" p ie­
szczotliwe imiona. Iiitenzywnie za j­
mowała się spraw ą węgierską Po­
czątkowo by móc drwić z dworskich 
intryg, następnie z zainteresowaniem 
i zamiłowaniem dla tej sprawy.

Gdy już dostatecznie opanowała 
mowę, pisywała do F ranciszka Jozefa 
po węgiersku, zwiąc go „Poka"

Zizi i Poka...
Te dwa pieszczotliw7e, tak kranco 

wo różnie brzmiące przezwiska od 
zwierciadiają charak tery  tych dw oj­
ga ludzi..

Zizi tw orzy poezję, zasusza kwiaty, 
m arzy  w księżycowe noce i w  sku­
pieniu, milcząco obserwuje drogę nie 
bieską błyszczących gwiazd. Jej ide­
ałem mężczyzny jest król baw arski 
L udw ik II, k tórego ojciec zebrał 
w spania łą  galerię obrazów pięknych 
kobiet. Sam zaś n a  swoj‘ej wyspie- 
pałacu  m arzeń  śnił o księżycu i gv.JU 
zdach, dopóki nie dosięgną!: do tra 
giczny los przeznaczenia...

Zizi jest uosobieniem rom antyki i

liryki, cicho brzm iącą m uzyką  na  zło 
tych s tru n ach  prom ieni słonecznych, 
ra n n ą  rosą  n a  aksam itnych  p ła tkach  
róż, m ałym i nóżkami, k tó rych  ślady 
całował zakochan j  Romeo...

„P o k a"  to dźwięk ostróg, m anew ­
ry, generałowie stojący na baczność 
h uk  arm at,  galopada huzarów...

Życie jego nie zna innej rom antyk  i 
jak  zielone liście za czapką infanterzy  
sty w dzień NP. Marii lub jego u ro ­
dzin.

Poka w życiu sw jrn  nic czytał am 
jednego wiersza, nie interesował się 
zupełnie poezją.

W sta je  o świcie —  lecz nigdy je ­
szcze nie widział wschodu słońca. 
P rom ienie  słońca nie były dla niego 
wspaniałym em ocjonującym  blasl itJn 
ale tylko niezbędnym światłem dzień, 
nym. Miast ballad i rom ansów  czy- 
tywał sprawozdania m inisteiialne. 
Na b iu rk u  jego opraw ione w safian 
leżały nie rom anse lecz ustawy cesar­
sko - królewskiego domu i h iszpań­
skiej etykiety.

Jeśliby książę p rym as nie odczytał 
przy uroczystościach ślubnych tak 
ponurej mowy, jeśliby pierwsze 24 
godzin m ałżeństw a upłynęły w a tm o­
sferze serdeczniejszej wśród poca­
łunków zakocnanych, to te 31 lal 
małżeństwa Elżbiety nie zamieniłyby 
się w piekło, w m ękę nad m ękami, w 
bolesne stacje Kalwarii, w rozczaro-

i
J O B  P A a ł  

z n a k o m i t y  a u t o r  

o  i w i a l o w e j  s ł a w l r  

w e d le  r y s u n k u  G e h l 'a
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wanie spow odow ane b rak iem  miłości 
i serdeczności —  dom jej me stałby 
się może k asa rn ią  —  a mąż wach 
mistrzem...

Nie wina to F ranc iszka  Józefa że 
nie um iał być mężem. W  Elżbiecie za­
kochany był na  swój sposób. W 18 
roku  życia am bic ja  m atki jego wy 
niosła go n a  tron. Był praw ie dziec­
kiem, gdy go już przyzwyczajono, że 
jego łaskaw e słowo uszczęśliw.?’ m i­
nistrów  i generałów. Nie winien też 
był i temu, gdy myślał, że żonę nale­
ży tak  samo trak tow ać jak  tych, któ- 
rz j  przed jego tronem  zginali karki 
aż do ziemi Nie trudno  jest zakocha­
nem u czytać w sercu ukochanej, jeśli 
k rew  spotęguje miłość. Hiszpańska 
etykieta nie znała takiej miłości, a  
tych którzy kochali, zmuszała do zło­
żenia godności i zawieszenia swej sza­
bli na  ścianie.

Jeśli FYanciszek Józef kochał Elż­
bietę, to jednak  ta  nie przekroczyła 
granic hiszpańskiej etykiety.

Dlatego też Elżbieta nie m iała w 
swym  mężu oparcia n: przyjaźni a 
etykieta wpędziła ją  właśnie w p ar  
siwo iluzoryczne Homera, na  grób 
Heinego, do książek Byrona, na kwie 
cistę pola Riwiery i ażurowe m orza.

Hiszpańska etykieta w prow adziła  
też Katarzynę Schratt na dw ór Habs 
burgow (C. d n)
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Czy zarządzenie Min. Skarbu
o b o w ią zu je  poborcą podatkow ego?

Na tle w ykonyw ania  w praktyce u- 
s taw  i zarządzeń  władz pańs tw o­
wych dochodzi nieraz do w ypadków  
bądź m ylnego in terpre tow ania  obo­
w iązujących przepisów, bądź wręcz 
d,» n ierespektow ania ich przez niższe 
organa, a w konsekwencji wy p łam a 
ją  się n ieporozum ienia, a naw et kon- 

, f i ik ty  z p ryw atną  jednostką, k tó ra  
będąc z natu ry  słabzsą w nierów nej 
walce o słuszne w ykonyw anie  p raw a 
częstokroć ulega wobec wszechpotęgi 
b iurokratyzm u...  Można się naw et 
sprzeczać o to czy te z jaw iska są po- 
ąaane  z p u n k tu  widzenia porządku  

f uolicznego. Z darzają  się również 
wypadki, że obywatel n iejako o d ru ­
chowo reaguje na  niewłaściwe sto- 
sówanie w prak tyce  przez funkc jona  
riusza zarządzeń jego władz przeło­
żonych i wtedy spraw a przybiera in ­
ny obrót —  tra f ia jąc  do sądu.

W  dn iu  29 lipca br. w porze po­
łudniowej przybył do zagrody zam o­
żnego gospodarza Karola Tom asika  
w Łodygowicach pod  Żywcem po b o r­
ca podatkow y Artur W ieder w celu 
ściągnięcia kwoty zl 12.—  tytułem 
grzywny nałożonej na T om asika je­
szcze w roku  1935 z pow odu nie w y­
kupien ia  na  czas patentu. Tom asik 
oświadlczył poborcy, że narazić  pie 
niędzy nie ma jednocześnie, by oka 
zać dobrą  wolę chciał m u  wręczyć 
pięć złotych a zarazem nadmienił,  
iż będzie w Urzędzie Skarbow ym  na 
zajutrz i sprawę załatwi osobiście. 

W  chwili, gdy zjawił się poborca, To 
m asik zna jdow ał się przy  wozie za 
przęzonym w konia i wraz z dom ow ­
nikami korzysta jąc z pogody w ybie­
rał się właśnie w pole do p rac  żni- 
wiarskich. Poborca  atoli polecił m u 
otworzyć drzwi izby i kazał sobie wy 
dać zegar pendułow y ścienny, k tóry  
poborca  jeszcze przed około dwoma 
laty widział u  Tom asika. Nie pom o­
gły przedstaw ienia  żonv Tom asika, 
k tó ra  jęła poborcy tłumaczyć, iż ze 
gar jest jej własnością, gdyż za k u ­
piła go za w łasne pieniądze w Biel­
ska  i n iebaw em  zjawił się poborca 
w towarzystw ie ślusarza i posterun-

t p n
SW ETR Y  zak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  d użym  

w yborze, w firm ie  „MAGAZYN P O L S K I" 
KHAKÓ\V, DŁUGA 50. Sw etry  d am sk ie  m o 
delow e 5.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50 4.50. K apelusz# 
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B ucik i d z iec in ­
ne 2.50, 4.50.

W YŻYMACZKl „ P a r la k o u "  n a jlep sze  z 5-cio- 
<etuią g w a ran c ja , p o leca  n a  sp ła ty  nueeię- 

zne po  p ięć  z ło tych : SA TTLLR,. K raków ,
.śtradom  18, lei. 147-51. r 490/37

UWAGA! U OM M EBLOW Y KRAKÓW S Z E ­
W SKA 9, I. p. po leca  now oczesne  u rzą- 
oz-m ia, g w a ran to w a n e j jak o śc i, na b a rd zo  
w ygodnych  w a ru n k a c h  zap ła ty . C.env n i­
skie.

ŁÓŻECZKO dz iec in n e , iad n e  m ate race , o k a ­
z y jn ie  sp rzed am , F e lic ja n e k  25/18.

184/37

W'>8 k s e r  b ie tizn ę  pośc ie low ą, n a jta
y •:>, pwjfęja F,v "n K raków , S ław kow ska  2.

GORSETY b iu s tn ik i n a jn o w sze  m odele  p o ­
leca  NADLOW A, R ynek  Gł. 9. P a sa ż  Bh la ­
tu .  183/37

Reklam a 
d źw ig n ią  handlu

kowogeo, by  zabrać  zegar, co tez po­
borca  istotnie uczynił i złożył zegar 
w budynku  gm innym . Po pew nym  cza 
sie Tom asik  uzyskał w Urzędzie Skar 
bowym w Żywcu um orzenie  połowy 
należytości, a d rugą  połowę jednocze­
śnie zapłacił. Poborca jednak  nie dał 
za w ygraną  i wniósł przeciwko To­
m asikowi oraz jego żonie doniesie­
nie do p ro k u ra to ra ,  w następstwie

czego przeciw ko obojgu wygotowano 
ak t  oskarżenia, zarzucający  im czyn 
ny opór i obrazę funkc jonariusza  wła 
dzy

W spom nieć należy jeszcze, iż Tos- 
m asik  jest p u n k tu a ln y m  pła tn ik iem  
podatkow ym , nie jest zadłużony, a 
co najciekawsze, znał ostatnio przez 
Ministerstwo Skarbu  w ydane za rzą­
dzenie, w myśl którego organy egze-

t ó r o t i i k a  7 i | K t e c l ( u
SPRAW A I)YR. SOLALI, GOLD- 

BERGERA, k .m a  wywołała w całym 
k ra ju  donośne echo z uwagi na  w y ­
toczony m u przez niejakiego S krzyp­
ka  zarzut sjirzyjania bolszewikom w 
czasie pobytu  dyr. Goldbergera w nie 
woti —  niebaw em  znajdzie się na 

wokandzie lut. sądu. Sprawę tę p ra ­
wdopodobnie prow adzić będzie w dal 
szym ci.tgu sędzia Fabiański.

OSOBISTE. Dotychczasowy k ie ro ­
w nik  tut. sądu grodzkiego sędzia dr 
S tokłosa wyznaczony został do p rze ­
prow adzen ia  postępow ania scalenio­
wego i kom asacyjnego dla gruntów  
położonych w gminie W ieprz pod Zy 
wcem! a k ierow nictw o sądu w jego 
miejsce przydzielono sędziemu W idia  
rzowi.

M IS T R ZO S T W A  P O LS K I
uf ftolkf»fu nm Ijrau/ie

Po rocznej p rzerw ie rozegrane zo­
s taną m istrzostw a Polski w hokeju 
na trawie. Zawody rozpoczną się 26 
bm. Do m istrzostw  zgłosiło się 8 d ru ­
żyn, k tó re  podzielone będą na  3 g ru ­

py. W alka  w grupach toczyć się bę­
dzie systemem punktow ym , w finale 
—  system em  pucharow ym . G mistrzo 
stwo Polski walczyć będą drużyny 
śląskie i poznańskie.

N ie z u o w a  psycheza brutalnego sportu
Dzienniki am erykańsk ie  no tu ją  

k lasyczny p rzykład  psychozy sporto­
wej na m arginesie spotkania  w bm. 
pomiędzy Joe Louisem i  T om  Far- 
rem. Mecz ten przypłaciło  nagłą 
śm iercią pięć osób. Jeden  z widzów

p ad ł t rupem  w czasie walki na  r in ­
gu. Trzy osoby zm arły  na  u d ar  se r­
ca przy s łuchaniu  spraw ozdania r a ­
diowego. Wreszcie jeden robotn ik  
padł m artw y  przy czytaniu re p o r ta ­
żu z meczu w dzienniku.

10G.300 d o la ró w  za  przepicie
na z tawmawstwt*

H unter,  były repreezm acy jny  ten i­
sista S tanów Z je d n , a od lat paru  
znany  zawodowiec, zaproponow ał 
Budgeowi kwotę 100 tys. dolarów za

przejście n a  zawodowstwo. Budge od 
rzucił ofertę, m otyw ując jednym  zda 
m em  „W  przyszłym roku  chcę b ro ­
nić pucharu  Davisa“ .

.FMOKAT' uftO D Z K A  33 w p o d w ó rcu . N a j­
w iększy  w y b ó r m a te ria łó w  i p rz y b o ró w  
gorsetow ych ,

NA SEZON SZKOLNY, po  cen ach  re k o rd o ­
wo n isk ich  M UNDURKI do szkó ł po w sze­
ch n y ch  i g im n a z ja ln y c h  żeńsk ich  i m ę ­

sk ich , n a d to  w ie lk i w y b ó r CHAŁATÓW  
p rzep iso w y ch  i PŁASZCZY o raz  w szelk ie  

a r ty k u ły  w  z ak re s  k o n fe k c ji dz iecięce j 
w chodzące, po leca  K O N FE K C JA  D Z IE ­
CIĘCA, FLO RIA Ń SK A  28, w  sien i. 119/37 

R E S T A U R A C JA ~ B A B V o T Ń K  ZV“7"Krai ńU, 
M ały R ynek  1, w y d a je : śn ia d a n ia , o b iad y  
k o lac je  po  cen ach  rek o rd o w o  n isk ich . 
P rz y jm u je  zam ó w ien ia  n a  b a n k ie ty , wy 
cieczki zb io row e. L o k a l so lid n ie  u trz y m a ­
ny  K o n certy . R ila rd -an to m a t. 176/37 

PR E Z ER W A T Y W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ra n c ją  w ysy ła  n a  całą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, telef. 
154-81. T u z in  zl 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
pew niona. P rz y  za łączen iu  og łoszem a, 1 
szt. do  tu i .  b e zp ła tn ie . 108/37

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  MOŻNA K I P U  LA 
DNY ALBUM AMATORSKI W  O R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J W  .W Y TW Ó R N I ALBU­
M ÓW  S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I, P.

N a u L  a  —  w y e k
A N G IELSK IEG O

O W & i h i e

KARM EL
K O Ł E T E K i

A B SO LW EN T Szkół) H an d lo w ej z w y s ta r­
c za jący m i w iad o m o ściam i k o re sp o n d en c ji 
i a ry tm e ty k i h an d lo w ej, księgow ości, s te ­
n o g ra fii p o isk ic j, p isa n ia  n a  m aszy n ach  
różnego  ty p u  p o sz u k u je  po sad y  za raz  
sk le jo w ej lu b  k a n c e la ry jn e j. T ad eu sz  
S zp u n ar, R opczyce (M ałop.). 580/37

kucyjne pow inny przez okres żniw 
wstrzym ać się ze swymi czyhncścia- 
m i ,n aco też Tom asik  zwrócił u w a­
gę poborcy. W końcu  nasuw a się p y ­
tanie, czy poborcy  W iederow i znany 
jest okólnik m inisterialny, w myśl 
k tórego zwózka ruchomości może na  
stąpić jedynie wówczas, gdy dłużnik 
odm aw ia dozorowania zajętego prze­
dmiotu, bądź, gdy zachodzi uzasad ­
n iona obawa, że zajęty przedm iot u- 
sunie lub zniszczy.

Niezawodnie te wszystkie py tan ia  
zna jdą  wyjaśnienie na rozpraw ie  są 
dowej, na  k tórej n iebaw em  T om asi­
kowie odpowiadać będŁ za swoje czy 
ny-

K
N ajn o w sze  m aszyny  do 
szyc ia  po 150 zł z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

B l i t i a
K raków , K rak o w sk a  30.

M IE JS K IE  ZAKŁADY CERAM ICZNE
K raków  —  P la c  S zczepańsk i 5. Telef. 
114-72, p o lec a ją  w yborow e w ap n o , 
cegłę m aszy n o w ą I. kl. i w szelk ie  

m a te ria ły  bud . 122/37

SP E C JA L IŚC I, W IE L O L E T N I K O K EPE 
TORZY, p rzy g o to w u ją  do m a tu ry  etóster 
ue j, egzam in ó w  w stęp n y ch , k o u kurąow ycli 
w ła sn ą  m eto d ą  pod g w a ra n c ją  K tlrs k la ­
sy trzech m ies .ęczn y , te le fo n  138-98.

SZKOŁA MLZYCZNA Im. SU łfo n lu sz k l
K raków , M ik o ła jsk a  32, teśefi 176-16. 
W PISY  od 11— 13 i od 16— 1'., W szy ­
s tk ie  p rzed m io ty . —  P e łn e  zmiżki k o ­

lejow e

P R O F . AD OLF ISR A EL I d y p lo m o w an y  p iay 
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  ins 
m uzycznego  im  P ad e rew sk ieg o  we L w o ­
wie, b. uczeń  m is trz o w sk ie j k lasy  p ro f. 
S te n e rm an a  (W iedeń), u d z ie la  iek c ji fo r ­
tep ia n u . W a ru n k i dogodne .. Z g łoszen ia  
D ługa  1. 61, lei 113-69.

JERZY GARDA W  ST. T E a TRZE
Jerzy  Garda," bary ton  opery  „La 

Scala" w Mediolanie, k tó ry  dla swych 
w yjątkow ych zalet ar tystycznych i 
pięknego głosu oraz juko n iezrów na­
ny F igaro  w Cyruliku Sewilskim zdo 
był sobie sławę światowego śp iew a­
ka, .wystąpi z jedyny m koncertem  w 
niedzielę 26 bm. w S ta rym  Teatrze. 
Z nakom item u artyście am kom pan iu  
je dr Bogdani Zins, lau rea t  W iedeń­
skiej Akademii Muzycznej.

DZIŚ UROCZYSTA PREM IERA 
„GLUCKEL HAM ELN“ Z IDĄ KA­

MI NSKĄ
Ada K anni.ska ze swym doskona­

łym zespołem rozpoczynają dzis swe 
w y s t ę p y  W  K rakowie w  teatrze ży­
dowskim  przy ul. Bocheńskiej 7. Wy 
stępy te są praw dziw ą rewelacją a r ­
tystyczną. Na pierwszy występ wy 
bra ła  Ida K am ińska głośną sztukę 
„GUickel H am eln“ , k tó ra  m a niezw y­
kłe walory teatralne. Sztuka ta, w te 
m atyce żydowska, zawiera tyle budzą 
cych oplymizin akcentów, że mimo 
akcji, k lóra  odbywa się w siedem ­
nastym  v ieku, jest tak zw aną sztu­
ką „na czasie". Reżyseria tej sztuki, 
jej ram a  dekoracyjna, p ro jek tow ana 
przez wybitnego teatrologa lvo Galla 
gra wszystkich bez w yją tku  artystów  
stw arzają  godne widzenia widowi­
sko Spodziewać się zatym należy, ż t  
publiczność, k tó ra  obecną będzie na 
dzisiejszej p rem ierze entuzjastycznie 
przyjm ie wielką ar tystkę  Idę K am iń­
sk ą i je j słynny zespół. Bilety w przed 
sprzedaży do nabycia  w firm ie Fisch- 
hab, ul. Grodzka 46.

DO KTOR GERM ANISTYKI u d z ie la  lek c ji ję 
z y k a  n iem ieck iego . K o nw ersac ja , l i te r a tu ­
ra , tłu m aczen ia . W a ru n k i dogodne. Z gło­
szen ia  K rak . K ur. W iecz. p o d  „L eh re- 
r in  178/37
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„R A Z O L " goli nez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w ciągu  k ilk u  m in u t.

„R a ZO ł “ sp ec ja łu ^  d la  
P a ń  u su w a  zny teczn c  n ie ­
este tyczne  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T " k tó ry  u su  

wa w łosy w raz  z ceb u lką.
<chonw ald, K rak ó w , D ie tla  51. (N iek rępu  |ą- 

ce w ejście  p rzez  sień  n a  lewo).

/b O L N Y C H  AK W IZY TO RÓ W  DO ZBIF,RA­
MA OGŁOSZEŃ w p o czy tn y m  czasop i- 
;nne p o sz u k u je  się  n a  li. d o b ry ch  w aru n - 
:ach. P a n o w ie  z te j b ra n ży  zech cą  zgłosić 

: ię do  Adm. K rak  K u rie ra  W iecz Kra- 
;ow M iko ła jsk a  3.

K 1 4 W A T  z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp ec ja ln y m  
Isk ład z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CKAVATES" 
[K ia k ó w , F lo r ia ń sk a  35. W łasn a  w., Iw jr .  
n ie. —  H u rt. D etal. Tel. 143-68. 1-16/37

'C H O R Z Y  NA PR Z E PU K L IN Ę . D LU G G LET 
N I SPE C JA L IST A  .V. LANDAU, KRAKÓW  
D IE T L A  44 I. P . W Y K O N U JE  O P A sk I  
PR Z E P U K L IN O W E , RÓŻNEGO ROD ZA JU 
SU SPEN SO R IA . O PA SK I P O  O PE R A C JI 
Ś L E P E J  K ISZK I. PR Z Y JM U JE  W S Z E L ­
K IE  R E P E R A C JE . POSIADAM  L IC ZN E  
PO D ZIĘK O W A N IA .

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tr* n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m . sze ro k o ść  270 m /m . — P o d s ta w ą  ob liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr, w jeo n v m  łam ie. S tro n a  dzie li się  n a  4 jam y. 
C eny ogłoszeń w zło tych  I. s t r a n a  w 1 Jam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t 11— VII s tro n y  zł 1.— . ż a  tekstem  zł 0.50. N adesłanie ze  1 m /n . w 1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m /m  w 1 łam ie  zł 2 0 .—, 2 łam  ich zl 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za słow o 0.10. D la p o sz u k u ją c y c h  p ru cy  w d ro b n y c h  za  głowo 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15

N a jm n ie jsze  o g łoszen ie  d ro b n e  liesw m y za 1 słów . Z a zas trz eż en ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

R edaktor odpow iedzialny i w ydaw ca: August Comber. Drukarnia „M uupol* w Krakowie
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